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(odj Hilera nie nadają sie do dyski. 


Delegaci Anglji na konferencję w Stresie działać będą na podstawie specjalnych 


Londyn. (PAT.) Postanowienia 
gabinetu, stanowiące ogólnie ujętą in- 
strukcję dla delegacji brytyjskiej ua 
konferencję w Stresie, zawierać mają 
następujące punkty: 

1. Rząd brytyjski uważa za. nie- 
zbędne potwierdzenie postanowień 
lokarneńskich, aby przestrzec Niemcy 
przed dalszemi krokami jednostronne- 
go naruszania zobowiązań międzyna- 
rodowych; Taka deklaracja miałaby na 
celu niedopuszczenie do naruszenia 
przez Niemcy strefy zdemilitaryzowa- 
rm 


jej. 

2. Rząd brytyjski stoi w dalszym 
ciągu niewzruszenie na gruncie dekla- 
racji anglo-francuskiej z 3-go lutego 
i uważa realizację tego programu w 
całości za. jedynie słuszną drogę, celem 
zorganizowania systemu bezpieczeń- 
stwa zbiorowego, Wszelkie projekty, 
zmierzające do oparcia tego systemu o 
pakt Ligi, np. przez nawiązanie do art. 
16 paktu, rząd uważa za pożądane 
i-godne poparcia. 

3. Częściową realizację programu 
londyńskiego, np. prowadzenie roko- 
wań o konwencję lotniczą państw lo- 
karneńskich, rząd uważa dziś za nie- 
celową. Wogóle dyskusja wykazała, że 
zainteresowanie gabinetu dla konwen- 
Ji lotniczej znacznie osłabło, co nie- 
wątpliwie spowodowane żostało przy- 


instrukcyj 


znaniem się Niemiec do tego, że ich 
wojska napowietrzne są już równe bry- 
tyjskim, o ile nawet nie większe od 
nich. 

4. Rząd brytyjski w zasadzie popie- 
rą propozycję w sprawie paktu 
wschodniego, o ile pakt ten przybierze 
taką formę, aby umożliwiła przystą- 
pienie doń Polski z pozostawieniem 
otwartej drogi do przyłączenia się 
Niemiec. Żadnego czynnego udziału 
W. Brytania w pakcie wschodnim nie 
weźmie. Rząd londyński przeciwny 
jest jednak wyzyskiwaniu ram ewen- 
tualnego paktu wschodniego dla 
stworzenia przymierzy, dzielących Eu- 
ropę na obozy, 


5. Rząd brytyjski popiera pakt w 
sprawie utrzymania  niepodzielności 
Austrji, widząc pożytek w zawarciu 
takiego paktu nawet w razie, gdyby 
Niemcy odmówiły przystąpienia doń. 
Udział W. Brytanji ograniczyć się mu- 
si do roli doradczej. 

Powyższe 5 punktów tworzą kan- 
wę, na której MacDonald i Simon mo- 
gą w ramach daleko idącego upoważ- 
nienia do powzięcia decyzyj prowad 
akcję w miarę uzgadniania swoich 
stanowisk ze zdaniem delegatów 
Francji i Włoch. Co do taktyki w Ge- 
newie, MacDonaldowi i Simonowi po- 
zostawiono dyskrerjonalną swobodę 
działania, 


0 stanowisko Francji w Stresie 


Flandin za punktem widzenia 


angielskim, Laval przechyla 


się na stronę Mussoliniego 


Paryż (Tel. wł.) Przebywający je- 
szcze dotychczas w Paryżu rumuński 
minister spr. zagr., reprezentujący 
równocześnie, jako przewodniczący rā- 
dy, Małą Ententę i Ententę Bałkań- 
ską. przyjęty został wczoraj na dłuższą 
rozmowę przez premjera Flandina. 
Również rozmawiał z włoskim amba- 


sadorem.. Obie rozmowy 
konferencji w Stresie. 

W związku z temi rozmowami cie- 
kawa jest wiadomość jedet z pismi 
paryskich, które twierdzi, że Flandin 
podziela więcej angielski punkt widze- 
nia, podczas gdy min. Lava] punkt wi- 
dzenia Mussoliniego, uważając za nie- 


tyczyły się 


bezpieczne pozostawienie inicjatywy i 
kierownictwa Anglji, gdyż ta ciągle je- 
szcze gotowa jest na ustępstwa wobec 
Niemiec, 

Ostateczne ustalenie francuskiego 
punktu widzenia i programu na kon- 
ferencję w Stresie ma nastąpić na 
wtorkowem v zornem posiedzeniu 


rady ministrów. W kołach  poinfor- 
mowanych tw ą jednak, że we- 
wnątrz w rządzie utworzyły się w tej 


sprawie dwie odrębne grupy. 


„Wiielka Brytania 
nie pragnie wojny“ 


Londy (PAT).  Wicepremjer 
Wielkiej Brytanii głosił w Walji 
głęboko ujęte przemówienie, w którem 
zaznaczył. że „Wielka Brytania nia 
pragnie wojny i nie odczuwa żadnej 
przyjemności w zabawy w wojnę“. 


Wyjazd 
delegacji angielskiej 

Londyn (Tel. wł.) Delegacja an- 
gielska ną konferencję w Stresie opu- 
szcza Londyn w środę przedpołudniem 
o godz, 10 pod kierownictwem premje- 
ra MacDonalda. Do Stresy delegacja 
przybędzie w czwartek. 

MacDonald i Simon następnie u- 
dadzą się do Genewy na posiedzenie 
nadzwczajne rady Ligi Narodów, Pier- 
wotnie przewidziana podróż samolo- 
tem została zaniechana powodu 
złych warunków atmosfer ych, jam 
kie ostatnio nawiedziły część Europy. 


Polsce potrzeba rzetelnej pracy! 


Czeka nas ciężka walka o utrzymanie i wzmocnienie samodzielności gospodarczej 


Poznań, 9 kwietnia. 

— ród nasz — napisał Roman 
Dmowski w. „Myślach nowoczesnego 
Polaka" — pod względem siły mate- 
rjąlnej, pod względem liczebności i bo- 
gactwa, daleko pozostał poza tymi lu- 
dami, które postanawiają dziś głównie 
o losach świata. i podniesienie mate- 
rjalnych zasobów jest jednem z pil- 
niejszych i donioślejszych zadań na- 
szego bytu.“ 

I rzeczywiście, jeśli blizej przyjrzy- 
my się bogactwu i zasobom naszego 
kraju, to stwierdzimy, że dziś Polska 
zajmuje np. pod względem ilości u- 
prawnej ziemi czwarte miejsce po Ro- 
sji Sowieckiej, Niemczech i Francji, że 
w produkcji cukru, o której mówimy, 
iż jest tak wielka i także 
czwarte miejsce, po Cze- 
chosłowa i Francji. W zakresie bo- 
gactw górniczych, z których najważ- 
niejsze znaczenie ma węgiel kamien- 
ny, przypada nam w Europie czwarte 
miejsce, po Wielkiej Brytanji, Niem- 
czech i Francji. Produkcja surówki 
laza w Polsce stanowi nieznaczną. 

ogólno-ś viatowej, 4 z pośród 
w europejskich Polska jest na 
iatem miejscu; podobnie, choć 
nieco lepiej przedstawia się sprawa 
produkcji stali. A już zupełnie źle 
przedstawia się dla nas zagadnienie 
pośrednictwa handlowego w handlu 
zagranicznym, które jest prawie całko- 
wicie opanowane przez obcych. W bu- 
dowaniu własnej floty morskiej wcho- 
dzimy dopiero na właściwą drogę. 

Możnaby w podobny sposób wska- 
zać na wiele innych braków, które 


nasz naród odczuwa, oraz na małe za- 
soby, niemogące imponować w porów- 
naniu z innemi krajami. 

Nie lepiej jest również z naszą li- 
czebnością, choćby w porównaniu z za- 
chodnim sąsiadem Niemcami, którzy 


mają dwa razy tyle ludności, co Pol- 
ska. 

Wszystkie te braki może wyrównać 
nasz wielki wysiłek w kierunku pod- 
niesienia bogąctwa narodowego, które 
upowszechni dobrobyt w  społeczeń- 


W Wiedniu odbyła się pierwsza oń 
czasu zakończenia wojny wielka 
parada wiosenna wojska austrja 
kiego. Na fotografji widzimy nowo- 
utworz bataljon gwardji pod: |. 
czas mszy polowej na Placu Boha- | 
m 


ji 
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stwie. 
dzie mocarstw decydujących 
wypadków w świecie. 

Dojdziemy jednak do tego tylko 
przez pracę, którą musi poprzedzić 
walka z brakiem zamiłowania do niej, 
bardzo mocno zakorzenionym wśród 
Polaków, 

Z dotychczasowych bowiem obser- 
byj widać wyraźnie, iż wsz 
rstwy społeczne, z małemi wyją! 
mi, cierpią na ten brak zamiłowania 
do pracy. Nawet wieśniacy, których 
uważamy za najbardziej pracowitych 

2 jak wykazują badania 
niemieckie, oddają y 
ospodarstwa dzieciom, by 
ywocie, we we 
zynią niemieccy 

ej u rolni- 
cych większe gospodarstwa, 
ie więcej służb; 
jemników, niż w niemieckiej, 
ko to wskazuje na fakt, że wieśniak 
polski, choć znany jest pow 
rychło wstaje i k 
nie po swojem gospoda 
że być u 
Rolnik pol 
nie wyręcza 


Stanie wówczas Polska w rzę- 
o biegu 


staty- 


zo: 
wentarza, wyjazdy na targi i jarmarki, 
cechą  charakterystyczną 
naszych wsi jest duża ilość komorni- 
ków, pomimo małej ilości ziemi, jaka 
na Każdą rodzinę rolniczą u nas przy- 
pada. 

Jeszcze gorzej z tym brakiem zami- 
łowania do pracy przedstawia się 
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sprawa wśród rzemieślników i kup- 
ców, którzy często wskutek tego popa- 
dają w trudności i najrozmaitsze kło- 
poty. Znany jest powszechnie fakt, 
nawet mimo kryzysu rzemieślnicy po- 
znafiscy Święcą nieraz tak zwany 


„Blaumontag*. Mając nawet pilną ro- 
botę, nie stawiają się do jej wykona- 
nia, 


a w najlepszym wypadku wysyła 
r swego czeladnika. W wyniku, 
cuje taki rzemieślnik conaj- 
dwa dni w tygodniu, 
Ziemiaństwo z małemi wyjątkami 
nie pracuje już tradycyjnie, uważając 
się za powołanych jedynie do korzy- 
stani. zelkich rozrywek, jakie 


„Pracowitość 
Szcza. wyższych, 
doskonale znana, 

Gdy powstaje jakaś nowa spółka 
akcyjna, nieraz tworzy się zbyt wielki 
zarząd, różnych w nim dygnitarzy, 
którzy myślą jedynie 6 swoich osobi- 
stych ko: ch, a nie o prowadze- 
niu przedsiębiorstwa. 

Tragedję polskiego narodu powięk- 
„sza jeszcze ten fakt, że posiadamy 
wielką liczbę osób, garnących się do 
pracy, której znaleźć nie mogą, a wy- 
petnialiby z całym zapałem, podczas 
gdy ci, którzy mają możność pracy, 
ie szanują jej. Raz wreszcie trzeba 
ja. s tylko wielki 


zyyła- 
stkim 


urzędników 
jest nam wsz 


w: praca tych 
w: ją dzisiaj mają, 
orzy możne pracy, tym, którzy 


są jej pozbawieni, 

Bowiem tylko przez powiększenie 
zasobów i bogactwa narodowego, doj- 
dziemy do tego stanu pomyślności, że 
wszystkim Polakom w kraju będzie 
dobrze, 

Rozumiejąc potrzeby narodu, w tro- 
sce o los przyszłych pokoleń, trzeba 
rozpocząć walkę z tą, jedną z najgor- 
szych naszych wad narodowych, jaką 
jest brak zamiłowania do pracy. 

Czeka nas bowiem ciężka walka o 
utrzymanie i wzmocnienie naszej sa- 
modzielności gospodarczej, walka, któ- 
re nie rozstrzygnie żaden krótki wy- 
šifek, lecz tylko codzienna, třudūa i 
zmudna praca, która pomnażając bo- 
_gactwa narodu, uczyni z Polski potę- 


BR: 


"znajdziemy się wówczas w gronie 
tych, którzy stanowią o losach świata. 


STANISŁAW SIECIECHOWICZ, 


i 


Warszawa, 7 kwietnià. 
W świecie, dyplomatycznym żegna- 
ją obecnie ambasądora Larocha, Dzie- 
sięć lat na posterunku, Poeta, który 
sonety pisał o Warszawie. Umie pa 
polsku i zaaklimatyzował się w tej at- 
inosferze. 

Na barki szczerego przyjaciela Pol- 
ki zwaliły się najcięższe zadrażnienia 
jemne. On podpisywał przedłuże- 

sojuszu firancusko-polskięgo, a:e 
niejedną bardzo 
gorzką pigułkę. Witał Ludwika Bar- 
thou, będzie jeszcze witał Lavala, Po- 
żegna Polskę yiosgy. 


nia 
też i on musiał zgi 


Mówią, 
passa na dyplomatów 
np. nazwisko „Laval* 
wprost i odwrotnie. 

Aibo: „Leon“ czytane odwrotnie da- 
je nazwisko właściwe: „Noal“, 


że obecnie we Francji jest 
„janusowych*: 
można czytać 


Gdzieś podniesiono zarzut, że stoli- 
ca zamało się zajmuje sprawami gdań- 
skiemi, Zarzut może słuszny. Ale nie 
w stu procentach. Zainteresowanie 
przebiegiem rozgrywających się tam 
wydarzeń jest bardzo żywe. Do Gdań- 
ska wyjechało sporo dziennikarzy 
polskich i zagranicznych na wybory. 

A zwłaszcza chodzi o to, o potem?! 
widać skrupulatne śledzenie 
biegu rzeczy przez wszystkich. Pamię- 
tamy bowiem dobrze, że Gdańsk jest 
niejako probierzem oficjalnych stosun- 
ków polsko-niemieckich, A tam wła- 
śnie widać narastanie nieporozumie! 
1 dla każdego staje się bezsporne, nie 
uchronne, że coraz trudniej je przyj- 
dzię wyrównywać. * 


1 tu 


Były premjer Kozłowski bawi ciq- 
gle w Warszawie. Czeka na przyjęcie 
pożegnalne, Dopiero po niem chce wy- 
jechać na południe. 

Pono ma zamiar pisać później swe 

amiętniki. W legjonach był poruczni- 
tem. Znacznie to niższa szarża od 
majorów i pułkowników, 
WARSZAWIANIN. 


„Warszawa. (Tel. wł.) Przed paru 
miesiącami głośna była sprawa Ale- 
ksandra Woickiego, oskarżonego o za- 
bójstwo Marji Łobodowskiej. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: Łobodowska, córka skromnej 
rodziny rzemieślniczej, po ukończeniu 
szkół średnich, zapadła na ciężką cho- 
robę psychiczną. Stan chorej zmieniał 
się okresami. Raz się polepszał, ażeby 
potem ustąpić nowemu nasileniu. Cho- 
ra unikała ludzi i stroniła od towa- 
rzystwa. Jedyną osobą, którą darzyła 
zaufaniem, był krewny jej matki A- 
leksander Woicki, 

W r. 1929 Łobodówska przeszła 
kurację w szpitalu dla umysłowo cho- 
rych pod wezwaniem Jana Bożego. 


Nastąpiła poprawa, która utrzymała 
się przez dłuższy czas. Łobodowska 
zmieniała się z dnia na dzień. Coraz 
większa apatja i zniechęcenie ogar- 
niało chorą. Gdy nie dawała rezulta- 
tów oficjalna medycyna, Woicki szu- 
kał innych środków ratunku. Również 
i Wojnowski określił stan chorej jako 
beznadziejny. 

W umyśle Łobodowskije, zdającej 
sobie sprawę z tego stanu, coraz wy- 
raźniej zarysowała się chęć pozbawie- 
nia siebie życia, ale brakło jej siły 
i woli do wykonania tego zamiaru. 
Zamiar natomiast zrozumiał Woicki 
i zdecydował się po dłuższej walce 
zrobić to, na co zdobyć się nie mogła 
chora. 11 października zaopatrzył się 


Gdańsk. (Tel. wł.) Według osta- 
tecznego oficjalnego wyniku wyborów, 
ogłoszonego w poniedziałek po połu- 
dniu, lista polska uzyskała nie 8,100, 
lecz ‘8.325 głosów. 

Poszczególne listy niemieckię dosta- 
ty: hitlerowcy 139.043 gt., socjal-demo- 
kraci 38.015, Centrum 31.525, komuniści 


które miało zająć się organizacją wy- 
chodźtwa do krajów zamorskich, (w) 


0j, ta interpretacja! 
Warszawa (Tel. wł.) Organiza- 
cje kupieckie wystąpiły do ministe- 
rjum skarbu o nową interpretację 
przepisów, dotyczących opłat celnych 
na nowe samochody i załączone do 
nich dodatki. (w) 


Ferje szkolne 


Warszawa (Tel. wł.) Ferje w 
szkolnictwie powszechnem i średniem 
będą trwały od 17 do 23 kwietnia 
włącznie. (w) 


Stan hezrobocia w Polsce 


Warszawa (Tel, wł) 6. b. m. 
liczba. bezrobotnych , wynosiła 502.315, 
wykazując spadek o 5.512 osób. W 
Warszawie zarejestrowanych było 
38,459, t, j. mniej 608, w Łodzi 38819, 
czyli 1.37% mniej, na G, Śląsku 127.802, 
có oznacza spadek o 1.400 bezrobot- 
nych. (w) 


Walka 
z chińskimi bandytami 


Szanghaj (PAT). W czasie wal- 
ki policji z bandytami na terenie kon 
cesji międzynarodowej jeden obywatel 
brytyjski i jeden bandyta zostali zabi- 
ci, a jeden policjant i dwóch Chinczy- 
ków odniosło rany. ` 


Faszyści zabili 
iwóch socjalistów 


Santander (PAT), W milejsco- 
wości Arija w północnej Hiszpanji w 
jednej z oberż wynikła bójka mię- 
dzy socjalistami į faszystami, óch 
socjalistów zostało zabitych a dwóch 
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odniosło rany. Poza tem został ranny 


I jeden faszysta. Policja aresztowała 10 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta ŁODZI 


pray moje sabokrybcie ma 3 procent. premiowa pożyczkę jnwostycy in. 


przyczem 50 procent subskrybowanej kwoty można pokryć 
Pożyczką Narodową. Wpłaty gotówkowe w 10 ratach miesięcznych. 
Subskrybcje przyjmuje się od godz. 9 do 16, w soboty od 9 do 13, 


Oficialny wynik wyborów gdańskich 


Hitlerowcy uzyskali tylko 58,7 procent 


kich złożonych głosów, a więc jeszcze 
mniej, niż uprzednio don 

Uprawnionych było 237 k 
głosów ogółem 236. frekwencja wy- 
borcza wynosiła więc zgóra 99 pro- 
cent! Unieważniono głosów 1.577, waż- 
nych głosów było więc 2%: 

Na podstawie t. zw, 


7.980, -narodowi 9.631, t. zw. kom- | nów“ głosowały 13. y 
bat. (lista Pietscha) 882 gł. do Gdańska na ory przeważnie z 
Witlerowcy uzyskali 58.7%, wszyst- Rzeszy, Niemieckiej. 
Ziy omen Cang na wolności 
rszawa (Tej. wi) Podjęto Gdańsk (PAT). Joel Cang. kore- 
przymusową likwidację Towarzystwa | spondent warszawski „Manchester 
Polskiego Osadnictwa Kolonjalmeqo, | Guardian“, został dziś wypuszczony z 


więzienia; 


Audjencie u min. Betka 


Warszawa (Tel, wł.) Minister 
Beck przyjął odjeżdżającego do Sofji 
posła węgierskiego Matuszkę, dalej 
przyjął posła jugosłowiańskiego Laza- 
Ro i posła czeskosłowąckiego Gir- 
sę. (w. 


Gdy Goering się żeni... 
Berlin. (Tel. wł.) Z powodu ślubu 
min. Góringa odbył się wczoraj wie- 
czorem capstrzyk pinu Göringa i od- 
działu Hitlera. Ślub kościelny pre- 
mjera będzie transmitowany przez ra- 
djo niemieckie. 


Liczha ofiar zabitych 
przez pociąt 


Sacramento. (PAT) Liczba 
robotników zabitych przez pociąg pod- 
czas naprawiania toru, uszkodzonego 
przez wylew rzeki, wynosi 14 osób. 


Stan wojenny w Hiszpanii 
zniesion 


Paryż. (Tel, wł.) Donoszą z Ma- 
drytu, że na skutek zarządzenia rządu 
hiszpańskiego został zniesiony stan 
wojenny. Równocześnie jednak zarzą- 
dzony został stan pogotowia, w czasie 
6654 jednakże władza wykonawcza 

jozostaje w rękach władz cwilnych 
(policja i żandarmerja), - 


—— 


po wyhorach gdańskich 

dańsk. (PAT). Wczoraj odbyło 
się posiedzenie zarządu głównego 
Związku Polaków, celem uczczenia 
odniesionego w wyborach zwycięstwa 
listy polskiej. Uchwalono wydać spe- 
cjalną odznakę dla Polaków, którzy 
w poszkodowani podczas kampa- 

w 


„Zlikwidowałem życie Marysi” 


Sensacyjny proces warszawski o zahójstwo Marji Łobodowskiej 


w rewolwer. Nazajutrz zaszedł do lo- 
kalu Łobodowskich, którzy zamieszki- 
wali jeden z budynków gospodarczych 
w ogrodzie, Łobodowskiej nie było w 
domu, wyjechała bowiem do Często- 
chowy, aby prosić dla córki zdrowia 
u stóp Jasnej Góry. W mieszkaniu o- 
prócz chorej była jedynie jej krewna, 
Piotrowska, Woicki usiadł z chorą 
w oddzielnym pokoju. Zaczęła mu ro- 
bić wymówki, że obiecywał jej pomoc, 
ale obietnicy nie dotrzymał, więc jego 
wizyty są zbędne. Woicki zrozumiał 
to jako ostateczną zachętę do rózpacz- 
liwego kroku. 

W pewnej chwili, gdy chora odwró- 
ciła się, wyjął rewolwer I strzelił w 
skroń Łobodowskiej, Drugą kulę wy- 
strzelił w podłogę, Wyszedłszy z po- 
koju, zawołał: „Zlikwidowałem życie 
Marysi“, 

Oskarżony jest młodym, 85-letnim 
mężczyzną, odpowiada za swój czyn 

j „ składając władzom 
wyj: ienia. Wpadają one 
niejednokrotnie w odcień patosu, są 
chaotyczne i niezbyt wyraziste. 

Zapytany, czy przyznaje się do wi- 
ny, odpowiada, że przyznaje się, ale z 
zastrzeżeniem. 

— Jeżeli chodzi o względy spo- 
łeczne jestem winien, bo zabiłem czło- 
wieka, Jeżeli chodzi o względy indy- 
widualne — Boskie, to nie poczuwama 
się do winy. 

Oskarżony opowiada dokładnie hi- 
storję swojej znajomości z Łobodow- 
ską, której był eiotecznym wujkiem. 
Znał ją od dziecka i imponowała mu 
niezwykłą inteligencją. Gdy podrasta- 
ła zauważył u niej pewne braki fizycz- 
ne. Była inna od ogółu panien dora- 
stających. Nie lubiła się ubierać į u- 
nikała ludzi. W zachowaniu jej dawa- 
ła się odczuć spora doza dziecinności. 
Stopniowo stan zdrowia jej nogarszał 
się, a lekarze nie mogli jej pomóc. 

Wyszedłszy ze szpitała, chciałą wy- 
zdrowieć i poddała się kuracji metodą 
korespondencyjną, wskazaną przez le- 
karza berlińskiero. Matka jej była 0- 


| sobą -prostą. „Brat, san „nerwowy i za- 


pracowany, nie mógł dostatecznie się 


|zająć siostrą. Łobodowską skarżyła 


mady zo a E S 


się na swój stan, na sny koszmarne i 
bała ię. Poszła do Woinowskiego, ale 
i ten jej nic nie poradził. Gdy musieli 
długo czekać na przyjęcie, poszli na 
spacer. Po drodze na moście Ponia- 
towskiego chora usiłowała rzucić się 
do Wisły. 3 

W czasie dalszych zeznań oskarżo- 
ny opowiada a przeżyciach, dotyczą- 
tych dnia krytycznego. (w) 


Klęska żywiołów 


Na wybrzeżu amerykańskiem szaleje 
niesłychana wichura — Liczne sygnały 
S. 0. 8. 


Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jor- 
ku donoszą o nadzwyczaj gwałtownej 
burzy, jaka szaleje na wybrzeżu ame- 
rykańskiem. Silna wichura wyrządza 
duże szkody na całem wybrzeżu i w 
bardzo znacznym stopniu utrudnia 
normalną żeglugę. 

O sile wiatru świadczy to, że bał- 
wany morskie podnoszą się na wyso- 
kość 15 metrów. Te masy wody zale- 
wają nadbrzeżne miejscowości, wyrzą- 
dzając szkody w urządzeniach porto- 
wych i budynkach. 

Statek „Fairfax* telegrafował do 
Nowego Jorku, że zauważył pływające 
na morzu części statku i to w odległo- 
ści 30 mil na południo-wschód od Przy- 
lądka Henlopen (stan Delaware). Rów- 
nocześnie otrzymano sygnały S. O. 8. 
od statku „Bodagry*, który wraz ż za- 
toga składającą się z 48 ludzi, znajdu- 
je się w niebezpieczeństwie. 


Pociąg, wiozący prezydenta 
Ameryki wpadł na samochód 


Londyn. (Tel. wł) W Kalifornji 
w pobliżu Roseville wagon motorowy, 
wiozący robotników, zderzył się z po- 
ciągiem pośpiesznym i został zupełnie 
rozbity. 14 robotników poniosło śmierć, 

Pociąg, wiozący prezydenta Roose- 
velta, wpadł w pobliżu miasta Wilson 
a samochód. Nikt nie poniósł szwan- 

U 
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„Naporać” Georgette Camile i jego odha 


„Ojciec miasta“ wyrządził sprawie, której chciał bronić, niedźwiedzią przysługę... 


Korespondencja własna „Orędownika* 


Kraków, 8 kwietnia, 


Nie udało się p. prezydentowi Ka- 
plickiemu. Chciał okazać się dobrym 
„ojcem miasta“, chciał wystąpić jako 
obrońca „swego“ miasta, ale jakoś nie 
poszło. Przeciwnie! niepowodzenie na 
całej linji. 

A było to tak: 

Jakaś francuska dziennikarka, no- 
sząca powabne nazwisko Georgette 
Camille, ogłosiła w tygodniku „Voilà“ 
całkiem niepowabny reportaż p.t.: 
„L'amour maudit en Pologne“ („Miłość 
przeklęta w Polsce“), w którym w prze- 
sadnych barwach odmalowała zepsu- 
panujące w Warszawie i Krako- 

vie, Widocznie temat ten pociągał pa- 
nią "Georgette inie znalazła w Polsee 
nie zodniejszego uwagi i opisu... 

Postąpiła bardzo brzydko — niema 
co mówić, Przesoliła i przepieprzyła 
skandalicznie. I oto p.prezydent miasta 
postanowił ująć się za Krakowem. Na- 
pisał list „do ambasady Rzeczypospo- 
litej Francuskiej w Warszawie w 
którym piętnuje oszczerstwa. rzucane 
przez p. Camille na Kraków. 


„Dzięki tendencyjnej jednostronności — 
pisze p. Kaplicki — artykuł ten jest w 


szczególności dotkliwy dla Krakowa, 
przedstawionego niezgodnie A 
jako jeden wielki lupanar, Takie nast: 


wienie autorki może wywołać u nieświa- 
domych historycznej i kulturalnej roli 
Krakowa fałszywe o mieście tem wyobra- 
żenie.* 


Protestuje dalej p. Kaplicki przeciw 
temu, że na czele artykułu „umieszczo- 
no fotomontaż z widokiem Zamku 
królewskiego i katedry na Wawelu, 
oświetlających snopem promieni nagą 
„kapłankę miłości”, 

Na tym proteście powinien był p. 
prezydent poprzestać, Tymczasem p. 
Kaplickiego nieco „poniosło“ i na atak 
jakiejś tam podrzędnej reporterki od- 
powiedział atakiem — na Francję, pi- 
sząc m.in.: 


„Nie jest, niestety, wolna od nich (t. j, 
szumowin społecznych — przyp. red.) i 
Francja, gdzie zarówno w stolicy, jak i w 
ośrodkach portowych, prostytucja rzuca 
się w oczy stokroć jaskrawiej aniżeli w 
Krakowie.“ 


Niezręczne to zdanie spotkało się 
odrazu z odprawą ze strony amba- 
sadora francuskiego p. J. Laroche. Za- 
znaczywszy, że interwencja nie należy 
do zakresu iego działania i że „uzna- 
nie, jakiem Kraków cieszy się we Fran- 
cji, nie wydaje mu się w niczem na 
szwank narażone*, pisze dalej p. La- 
roche: 


„Powyższe wyczerpywałoby moją odpo- 
wiedź. gdyby nie to, że uznał Pan za wska- 
zane wspomnieć w swej argumentacji, że 
Francja nie jest również pozbawiona „mę- 
tów społecznych“ i gdyby Pan nie wyraził 
na ten temat opinij, które ku mej przy- 
krości znalazłem w liście, skierowanym 
do ambasady francuskiej.* 


I dalej: 


„Nie zamierzam zgoła podejmować z 
Panem polemiki na ten temat, jednakże 
rozgłos, jaki Pan uważał za wskazane na- 
dać swemu listowi, wydaje mi się tem- 
bardziej godny ubolewania, że tego rodza- 
ju uwagi, wychodzące z pod pióra pierw- 
szego dostojnika sławnego miasta, p 
drukowane w poważnych dziennikach, Z 
skują w oczach czytelników autorytet 
zistość, jakich nie można przypisy- 


wać opinjom dziennikarza, nieobarczone- 
go odpowiedzialnościa publi 
widzimy, p. Kaplicki, podając 


rój list do prasy i robiąc mu przez to 


niepotrzebny rozgłos, wyrządził spr 
wie, której chciał bronić, wręcz ni 
dźwiedzią przysłue.. 


* 
Jakkolwiek p. Camille przejaskra- 
warto jednak zwrócić uwagę na 
nienormalne stosunki, panujące na nie- 
których ulicach Krakowa w godzinach 
wieczornych Tyczy się to „głównie uli- 
cy Lubi lorjańskie „Tu 
widocznie właśnie reporterka Z aV 
czerpała „natchnienie“ do s 
wstrętnego paszk wilu, 

A może miała także ną my: 
gandę „świadome 
uprawianą jawnie przez Towar 
Krzewienia Świadomego Mi 
stwa i Reformy Obyczajów*? 
kalach Towarzystwa przy ulicy 
jewskiego 7odbywaja się adrzyty. 


W lo- 
Dina- 
któ- 


rych drastycznych tytułów nawet przy- 


toczyć niepodobna, W lokalu tym znaj- 
duję się także t. zw. „poradnia”. 
Należałoby pomyśleć o rzeczywistej 


„reformie* obyczajów, a wtedy żadne 
Camille nie będą miały punktu zacze- 
pienia dla swoich „reportaży“, 


ZAJĄCiE nasze przedstawia start balonów wolnych w Darmesztacie do zawodów o mi- 
strzostwo Niemiec. 


Lotnicy niemieccy wracają 


Warszawa. (PAT). Lotnicy nie- 
mieccy, którzy w dniu wczorajszym 
opadli na balonach sportowych w o- 
kolicy Włocławka i w powiecie nie- 
szawskim po uzyskaniu wizy udali się 
pociągiem do Niemiec, zabierając z 
sobą powłoki balonów. 


Lotnicy niemieccy, którzy opadli 


(PAT). Piloci niemie 
Karol Goetzke, dr. Karol Ganser i Er- 
hardt Scheid, którzy wczoraj wylądo- 
wali ma balonie „Deutschland“ pod 
Wąbrzeżnem, po przenocowaniu w ho- 
tela w Wąbrzeźnie, odjechali dziś 
przedpołudniem pociągiem do Nie- 


w powiecie przasnyskim, odjechali | miec. Władze miejscowe zaopiekowa- 
dzisiaj samochodem starosty rzez | ły się lotnikami, ułatwiając im prze- 
Chorzele do Prus Wschodnich. Powło- | transportowanie powłoki balonu na 
ka balonu została wyekspedjowana ! dworzec kolejowy: 
św'adome rii : 


Niemcy z całą energją zabrały się do propagowania opieki 
nad noworodkiem 


Berlin. (Tel. wł.) Zamiast pro- 
wadzenia propagandy świadomego ma- 
cierzyństwa, jak to ma miejsce w Pol- 
sce, Niemcy z całą energią zabrały się 
do propagowania. ORM nad nowarod- 


200 posad. 
a 10 tysięcy zgłoszeń 


Warszawa. (Tel. wł.) Wobec po- 
dania się dotychczas około 100 praco- 
wników gazowni warszawskiej i około 
100 pracowników tramwajowych „na 
emeryturę, wskutek nieprzyjęcia no- 
wych warunków pracy, zarówno zain- 
teresowane przedsiębiorstwa, 


kiem. Dzięki temu uzyskano bardzo 
znaczny spadek śmiertelności nowo- 


rodków, która z 20 proc. przed wojną 
spadła na 8. proc. w 1931 roku i 5.9 
ZS PĘCNAAĄ w trzocim kwartale 1934 roku. 


zasypywane są podania- 


rząd EERETETI 
na. te stano- 


mi osób reflektujących 
wiska. 

Napłynęło tylko — 10.000 podań, 
najczęściej od osób, nie mających kwa- 
lifikacyj na te stanowiska. 

Widać z tego — ile ludzi w Polsce 
czeka na zarobek, na — kawałek 
chleba! 4 


Aresztowania w Hawanie 


Hawana (PAT). Prokurator sẹ- 
du najwyższego wydał nakaz areszto 
wania Landa, b. sekretarza skarbu, 
Martineza, jednego z pi 
tycznych oraz 15 wyż 
rjuszów państwowych, (oskarżonych © 
udział w aferze cukrowej, która przy» 
niosła skarbowi państwa 2 miljony do- 
larów strat, 


B: pruski min. sprawiedliwości Kerrl, 
ohecnie minister bez teki w rządzie Rze- 
szy, mianowany został przez Hitlera Kie- 
rownikiem urzędu do spraw przydziału 
ziemi instytucjom prawa publicznego. Nò- 
minacja ta jast szczególnie charaktery- 
styczna z uwagi na przypuszczalne zapo- 
rzobowania wojska w zakresie budowy ko- 
szar, lotnisk i placów do ćwiczeń. 


Organ diecezji bor 
Kirchenblatt* dono: 
w Berlinie zgłosił 


wko mowie, 
przywódcę 


hitl aldura von Schirach, 
mowie te] zaatakowano w niezwykle o- 
strej formie kościoły awangelicki i kato. 
lioki. 


* « * 
W Dortmundzie odbył się apel 36 tysięcy 
Stahlhelmowców nadreńskich, w czasie 
którego wygłosił przemówienie min. pracy 
i przywódca Stahlhelmu Seldie. 
. . 

We Francji odbyły się wybory 3 nowych 
senatorów na miejsce zmarłych. Wybrani 
zostali w "aute Savoie pan Jacquier obec- 
ny min. pracy i członek stronnictwa rady- 
kałów spolecznych; w dep. Haut Rhin — 
Paul Osterman niezależny republikanin, 


{a w okręgu De la Meuse członek unji repu- 
| plikańskiej, Louis Courot. 


. + * 


Właściciel dziennika „New Jork Times“ 
i jeden z dyrektorów administracyjnych a- 
zencji Associated Press, Adolf Ochs, zmarł 
nagle wskutek krwotoku mózgowego, prze- 
żywszy 77 lat, 


Wskutek wybuchu przy budowie tune- 
lu pod rzeką Hudson Śmierć znałazło 
dwóch robotników. 

z « * 

W młynie parowym pod Budapesztem 
w ybuchł kocioł, Maszynista ponióeł śmierć 
na miejecu. „ 

Rzeka Feather wystąpiła z brzegów. 9 
osób utonęło. 

Nad Formozą (wyspa na morzu chiń- 
kiem) przeszła silna burza. Istnieje oba- 
wa, że 40 rybaków utonęło, 

* * 


Prawdopodobnie władze holenderskie i 
szwajcarskie zdołają u siebie utrzymać pa- 
rytet złota swoich walut. 

* » 

Dla upamiętnienia 1050 rocznicy. śmier- 
ci św. Metodego odbyły się w Watykanie 
uroczystości słowiańskie z udziałem Ojca. 


św. Po udzieleniu błogosławieństwa, Oj- 
ciec św. pozdrowił zebranych polskiem 
„Niech 


Zędzie pochwalony”. 
* 


A 

W przyszłym roku odbyć się mają wy- 
ścigi samolotów na przestrzeni Anglja — 
Australja. 


+ P3 * 

W jeduej z wiosek pod Bombajem nie- 
znani sprawcy zasztyletowali 17-letnią 
Hinduskę, odcięli jej głowę i ofiarowali ją 
bóstwu Machade 
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— Oczywiście, że pan się będzie sta- 
rał wypierać — ciągnął gdyż nie 
ma pan innej, lepszej drogi do wyka- 
zania swojej rzekomej niewinności. 
Ale ta cała heca psu na budę się nie 
zda, panie Łachowicz, Na wszystko są 
dowody ... tul... — uderzając się dło- 
nig po bocznej kieszeni kurtki. 

„Oczywiście nie będę ich panu w 
tej chwili przedstawiał. Może pan wie- 
rzyć, lub nie; jak panu wygodniej. I 
wogóle nie mieszałbym się do pań- 
skich spraw: gdyby nie wchodziła. 
tutaj w grę Kiki. Ale tego darować pa- 
nu nie mo; To jest podle, panie Ła- 
chowicz, wyko: ać biedną, niewin- 
ną dziewcz) ż do ostatnich granic, 
a potem, kiedy się znudzi, spławić jak 
niepotrzebny balast... Wiedziałem, że 
pan d takim zamiarem, 
gdyż K często żaliła mi się na pana, 
lecz jeśli nie przeszkodziłem w tym 
zbrodniczym zamiarze, to poprostu 
dlatego, że nie mogłem uwierzyć, aby 
pan mógł być zdolnym do czegoś po- 
dobnego... Biedna Kiki... Tu 
Grosner urwał i z jego potężnej piersi 
wyrwało się żałosne westchnienie. 

Łachowicz patrzał, słuchał, a mi- 
mo to nie potrafił dokladnie zdąć šo- 
bie spraw; y to wszystko dzieje się 
na jawie, 4 trapi go koszmar sen 
nego przywidzenia, z którego żadną 
miarą nie może się otrząsnąć, Chwila- 
mi, pod wpływem  niezachwianego 
przekonanią Groshera o prawdzie tego, 
co mówił, oszołomiony prokurent za- 
czynał wierzyć w inspirowane mu 
czyny i wtedy na czoło występowały 
krople zimnego potu, a jego groźny 
interlokutor w mdłem świetle nafto- 
wej lampy przybierał postać jakiegoś 
mitycznego potwora, który przyszedł 
tu nocą jedynie po to, aby dokonać na 
nim straszliwej zemsty ża popełnione 
zbrodnicze czyny. 

Ale stan taki przemijał szybko. Wy- 
starczało, aby tamten na nowo zaczął 
mówić, a jego chrapliwy, przepity 
głos nałogowego alkoholika przypomi- 
nał prokurentowi, że ma jedynie przed 
sobą Rachnrila Grosnera, łotra i szan- 
tażystę, dla którego nia istniało nic 
poza chęcią osiągnięcia własnych ko- 
rzyści, choćby za cenę łez i krwi ty- 
siąca niewinnych ofiar. I wtedy gniew 
znów wzbierał w sercu prokurenta, a 
w oczach na nowo rozpalały się groż- 
ne błyski. 

Lecz czujny na wszystko Grosner 
wlot do dostrzegał i natychmiast wy- 
rzucał cały potok oszczerczych słów, 
zaprawionych zjadliwą ironją, detonu- 
jąc w ten sposób łatwo zapalnego, ale 
równie szybko ostygającego prokuren- 
ta. 

Łachowicz czuł, że w obecnem po- 
łożeniu nie potrafi się długo utrzymać. 
Za wszelką cenę pragnął zakończenia 
tej wstrętnej maskarady. bez wzglę- 
du na to, co mu to może przynieść. 
Dlatego też, aczkolwiek z niezwykłym 
wysiłkiem, zdobył się na pytanie: 

— Może mi pan nareszcie powie, 
jaki jest istotny cel tej komedji, jaką 
pan w tej chwili odegrał?... Bo skoro, 
Jak pan twierdzi, spławiłem Kiki, to 
przecież rozmowa nasza nie zdoła jej 
wskrzesić, a zatem chodzi panu o coś 
innego... 

` — Dobrze, że pan się przyznaje, pa- 
nie Łachowicz. Stąd wnoszę, iż przy- 
szedł pan do przekonania, że 2 Grosne- 
rem sprawa nie byłaby tak łatwa. 
Słuszna uwaga, że Kiki nie zdołamy 
już wskrzesić, ale nie wie pan o tem, 
Że była ona naszą wspólną kochanką... 

— Wiem i to i coś więcej... — od- 
parł prokurent, darząc Grosnera wiele 
mówiące spojrzeniem. 

— To wszystko głupstwo — mach- 
nął tamten wzgardliwie ręką. Napew- 
no dziewczyna nabłagowała na mnie 
przed panem, podobnie, jak i do mnie 
wygadywała niestworzone rzeczy o 
panu... Jednem słowem niewielką 
stratę ponieśliśmy, panie Łachowicz! 
He, he, he!.,. — zaśmiał się, ukazując 
żółte, spróchniałe zeby, 

— Jedyny sęk w tem — mówił po 
chwili — że nasz Izydorek tak łatwo 
się nie pogodzi z tem, co zaszło, bo 
przecież Kiki była dla niego poważnem 
źródłem dochodu i dlatego najpraw- 
dopodobniej zawiadomi policje, a z te 


a A 


panu prokurentowi będzie trudno dać 
Sobie radę... A z tego jest tylko jedyne 
wyjście: załatwić sprawę polubownie, 
za małem wynagrodzeniem .., 

Już miał przystąpić do przedłoże- 
nia warunków, na jakich podejmie się 
pośrednictwa w tej sprawie, gdy do 
lokalu wszedł nowy gość, w skórzanej 
szoferskiej kurtce i takiejże czapce. 
silnie naciśniętej na czoło, z pod której 
spoglądały ponuro ciemne, zezowate 
oczy, 

„Człowiek ten zaraz od progu ro- 
zejrzał się po izbie i, dostrzegłszy Gro- 
snera, bez namysłu skierował się w 
jego stronę. 

Widocznie jednak w pierwszej 
chwili nie zauważył Łachowicza, któ- 
rego zastawiały szerokie plecy atlety, 
gdyż teraz na jego widok zawahał się 
p moment i, rzuciwszy mu zdaw 
kowe: przepraszam — pociągnął Rach- 
mila za rękaw. 

— Zaczekaj pan, zaraz wrócę... — 
rzekł Grosner do prokurenta, powstą- 
jąc od stołu, 

Lecz Łachowicz nie myślał czekać, 
Korzystając z tego, że tamci dwaj od- 
wróceni do niego plecami, toczyli. w 
przeciwległym końcu przyciszoną roz- 
mowę, niepostrzeżenie wymknął się z 
lokalu, postanawiając wrócić nie- 
zwłocznie do domu, ażeby w samotno- 
ci spokojnie rozważyć to wszystko, co 
przed chwilą usłyszał, 

Tymczasem ów mężczyzna w skó- 
rzanej kurtce, odwoławszy Grosnera 
na stronę, zapytał szeptem, pochyla- 
jąc mu się do ucha: 

— No co; nie udało się?... Nie wy- 
Szła?... A ja napróżno do południa 
czekałem na postoju. Czemużeś mnie 
nie zawiadomił? ... 

— Jakto?!.,. — Na twarzy Grosne- 
ra odbiło się bezgraniczne zdumienio. 
— Czyś ty pijany, człowieku?.., 
spojrzał uważnie na swego przyjaciela. 

Lecz tego rodzaju odpowiedź nie- 
mniej zaskoczyła tamtego. Jakiś czas, 
nie rozumiejąc się nawzajem, z dziw- 
nem zakłopotaniem wpatrywali się w 
siebie, zanim  bystrzejszy i bardziej 
przytomny Grosner nie przerwał cię- 
żącej TWS 

ż 


znów, Józek, strugaxz 
warjata, kiedyśmy obaj przed dziesiątą 
odstawili dziewczynę na miejsce?... 

— Zwarjowałeś?!.., — zaopono- 
wał tamten. — Niemożliwe jest to już 
choćhy z tego względu, że przecież 
wbrew naszej umowie, zawiadomiłeś 
mnie kartką, ażeby czekać dopiero o 
dziesiątej... A zresztą jeszcze dzisiaj 
nie piłem i dlatego kpin z siebie urzą- 
dzać nie pozwolę! — żachnął się Józek, 
spoglądając zpodełba na Rachmila, 
Masz tę kartkę? — wycharczał 
pobladły Grosner, któremu w głowie 
zaczęły świtać przerażające myśli. 

— Mam — odparł tamten, wyjmu- 
jąc z kieszeni pomięty świstek papie- 
ru, — Przecież stoi wyraźnie jak byk 
napisane: „Na umówionem miejscu 
stawić się dopiero o dziesiątej"... — 
przeczytał, ustawiając kartkę prosto- 
padle do skąpo tu dochodzących pro- 
mieni naftowej lampy. 

Grosner rozumiał już wszystko. Oto 
jakiś szpicel musiał podsłuchać jego 
nocną naradę, jaką odbył z Józkiem 
w knajpie Zysmanh. Był wprawdzie 
wówczas trochę zalany i może niezbyt 
konspiracyjnie potrafił się zachować, 
ale mimo to niemożliwem wydawalo 


mu się, aby ktokolwiek z tej całej roz- 
mowy zdolnym był coś wywnioskować. 

A jednak fakty mówiły co innego 
Na wspomnienie tego, co może się tw- 
raz wydarzyć, zimny dreszcz wstrzą- 
snął muskularńem ciałem atlety, Mi- 
mo swej nieprzeciętnej siły, szuł pa- 
niczny lęk przed strasznym gaiewem 
„Kameleona*, 

Teraz dopiero ocenił, jak ryzykow- 
nym był plan przez niego samego o- 
pracowany, Mianowicie Józkowi, ma- 
jącemu oczekiwać od wczesnego rana 
na postoju autodorożek, kazał ucha- 
rakteryzować się na wszelki wypadek, 
aby w ten sposób uniemożliwić rozpo- 
znanie szofera przez kogoś z jego zna- 
iomych, co łatwo mogło się zdarzyć w 
czasie dluższego oczekiwania, Tym- 
czasem zostało to sprytnie wykorzy- 
stane przez kogoś, kto musiał już od 


dłu ego czasu mieć Grosnera pod 
obserwacją, bowiem Rachmila nie 
zdziwiło wcale, że szofer, oczekujący 


z wozem w dokładnie określonem 
miejscu, posiadał długie, ryżawe wą- 
krótko przyciętą bródkę. 

W czasie. drogi nie starał się na- 
wiązać z nim rozmowy, zajęty wyłącz- 
nie cyrkówką, której przed przybyciem 
na miejsce musial dać oszałamiający 
zastrzyk, aby przypadkiem nie doszła 
do niepożądanej „wsypy*. Powrotną 
drogę z Sopotu odbył Rachmil koleją, 
przeklinając Józka, który zwiał mu, 
zanim ten zdążył załatwić wszelkie 
czynności, związane z umieszczeniem 
„chorej” na jednym z oddziałów sana- 
torium doktora Bauma, - 

Teraz dopiero rozumiał, że owym 
dózkiem był jeden z członków wywia- 
du. który, dowiedziawszy się, gdzie 
Kiki została ulokowana, nie chciał na- 
rażać się w powrotnej drodze na zde- 
niaskowanie i dlatego natychmiast od- 
jechał do Gdyni. ; 

Uprzytomniwszy sobie to wszystko, 
Grosner doszedł do przekonania, że 
obecnie pozostaje mu już jedynie dro- 
ga ucieczki, bowiem nie wątpił, że la- 
da chwila może wpaść w ręce sprawie- 
dliwości, Trwożnie rozejrzał się do- 
okoła, aby przekonać się, czy gdzieś 
blisko nie ujrzy przyczajonego detek- 
tywa, który ze słowami: „Ręce da gó- 


ryl* — skieruje lufkę rewolweru do 
jego piersi. 
Były to jednak płonne obawy, 


Knajpa rozbrzmiewała gwarem pijac- 
kich głosów, a roześmiane, dobrze 
znajome mu twarze włały w trwożli- 
wie drgające serce Rachmila nieco o- 
tuchy, 

— Cóżeś się tak zamyślił?... 
przerwał mu tok przykrych rozważań 
jego przyjaciel. — I co ta cała heca 
ma znaczyć? — rzekł, nawiązując do 
przerwanćj rozmowy, 

Grosner się opamiętał. 

— To wszystko, com ci nagadał, to 
bujda na krzywych resorach ... — za- 
śmiał się nie bez przymusu... — 
Zgadłeś, bracie... dziewczyna została 
u niego na cały dzień, dlatego musimy 
załatwić to w inny sposób... A teraz 
chodź, napijemy się!l... Tyle nasze- 
go... Kto wie, co jutro przynieść mo- 
że... — dodał, jakby do siebie. 

Tamten podejrzliwie popatrzył na 
Rachmila i wyczuł, że jego przyjaciel 
coś chowa w głębi duszy, Mimo to nie 
rzekł ani słowa, postanawiając jedy- 
nie mieć się na baczności. 


Tajemnica pokoju nr. 24 


— Nic na to nie poradzę, droga pa- 
ni. Warunki przyiecia do sanatorjum 
są jednakowe dla wszystkich. Jeżeli 
córeczka pani, jak słyszę, jest tak da- 
lece przywiązana do swej mamusi, że 
obejść się bez niej nie potrafi nawet 
godziny, wobec tego nie może być mo- 
wy o umieszczeniu jej w moim zakła- 
dzie. Przykro mi bardzo, ale właśnie 
ze względu na współczesne metody le- 
czenia chorób nerwowych nie mogę się 
zgodzić, aby pani mieszkała u mnie 
wraz z jedynaczką, — to mówiąc, dok- 
tór Baum bezradnie rozłożył ręce i 
spojrzał ze współczuciem na zafraso- 
waną panią Żukowską. 

— Oś ty na to, Jasieńko? — starsza 


kobieta skierowała to pytanie do sie- 
dzącej obok w milczeniu, siedemna- 
stoletniej dziewczyny o pobladłej nie- 
co twarzyczce i dużych, niebieskich o- 
czach, w których wyraźnie odbijała 
się apatja i przygnębienie. 

— Jak mamusia uważa.,. — od- 
parła bezdźwięcznie, przyjmując o- 
świadczenie leliarza z właściwą sobie 
obojętnością na wszystko. 

— Bo widzisz, kochanie, — mama 
Żukowska poprawiła się na siedzeniu, 
szykując się w ten sposób do dłuższej 
przemowy. — Pan doktór twierdzi, że 
twoje chroniczne przygnębienie wy- 
pływa z trybu życia, jaki prowadzisz. 

(Cing dalszy nastąpi | 


Szabas zachodzi 


Mieszkaniec dzielnicy zachodniej 
nie zdaje sobie sprawy z tego, czem jest 
plaga żydowska. Ażeby ja poznać, 
trzeba pojechać na kresy wschodnie 
i zwiedzić takie miasta, jak Brześć, 
Kobryń, Baranowicze, względnie inne 
jakieś Smorgonie. Mniejszość żydow- 
Ska jest tu wszędzie większością. Gdzie 
spojrzeć, sklep żydowski. Na słupach 
reklamowych przeważają afisze żydow- 
skie. A gdy sabat zapada, w piątek 
wieczorem, wszystkie niemal sklepy 
zamknięte. W sobotę również miesz- 
kańcy muszą zawczasu kupić środki 
żywności, inaczej źle z nimi. W sobo- 
tę nic kupić nie można. Istny raj ży 
dowski. Jedno wielkie ghetto, brudne, 
cuchnące, okropne. Chcesz podróżować 
po Kresach? Wyjdź w piątek wieczo- 
rem, a będzeisz jechał wygodnie. Bo 
Żydom w  szabas jeździć nie wolno. 
Chyba. wyjątkowo Żyd wsiądzie w Sza- 
bas do wagonu. Ale wówczas siedzi 
na... flaszce z wodą... Bo po wodzie 
podróżować wolno. Zajmnujący o tem 
feljeton, obficie ilustrowany charakte- 
rystycznemi zdjęciami przynosi ostat- 
ni (15) numer „Ilustracji Polskiej", te- 
go najpopularniejszego tygodnika, któ- 
ry w niczem nie ustępuje najlepszym 
ilustracjom zagranicznym. 


5-setna rocznica istnienia 
katedry w Upsali 


W czerwcu r, b obchodzić będzie Upsa* 
la święto 500-tniej rocznicy istnienia swej 
prastarej katedry. Przy tej okazji biskup 
przywdzieje mający już 500 lat ornat, prze- 
chowywany stale w katedrze. Ostatni raz 
ornat ten nosił w 1927 r. ś. p. arcybiskup 
Sóderblom w czasie nabożeństwa uroczy- 
stego. Pierwszy raz wystąpił w historycz- 
nym ornacie biskup Thomas w 1435 r, pod- 
czas poświęcenia nowowykończonej kate- 
dry. Ornat jest ze ezkarlatnego aksamitu 
zahafiowanego złotemi, srebrnemi nićmi w 
piękne ornamenty. Na odwrotnej etrónie 
znajduje się Madonna z Dzieciątkiem a po 
bokach Apostolowie, Ornat został wykona- 
ny w XV stuleciu w jednym ze słynnych 
wówczas warsztatów hafeiarskich. 
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Kawe na tawe 


" PO MISTRZOSTWACH 


Powróciłem z meczu 
Tyle par się biło...! 
Gdy zasnąłem potem, 
Strasznie mi się śniło: 


Walit Nieprz Kajnara, 
Kajnar Misiornego, 
Misiorny Wrazidle 
Wraził sierpowego. 


Wrazidło Wystracha 
Wyrżnął pod wątrobę. 
Walił Wystrach Glubę, 
A Gluba Dorobę. 


Doroba Morawę, 
Morawa Wieczorka 
Wieczorek Szczypiorka, 
Szczypiorek Taborka. 


Taborek Szymurę 
Poharatał troszkę, 
Szymura Kolonkę, 
Kolonko Bończoszkę, 


Bończoszka Ceglarza 
Po żebrach uderzał; 
Ceglarz bił Krawczyka 
A Krawczyk Kuśnierza. 


Kuśnierz prał Jarząbka 
Prawym prosto w mostek; 
Kurka wyrżnął Szczurka, 
A Piłata Chrostek. 


Wreszcie Czortek z Biesem 

Na rogi się brali... 

Szyba i Łodyga 

W ryngu sędziowali... 
-.. Późno się zbudziłem, 
Słońce stało nisko... 
Chciałbym być bokserem, 
Lecz mam złe nazwiskó! 


ARTUR MARJA 
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„ówndjny krok, robotnik, chłop!” 


Ruch narodowy w Małopolsce — Skutki zgubne] polityki przedwojennych konserwa- 
tystów — Demoralizacja socjalistyczna — Nowi ludzie — Idea, która porywa serca 
i mózgi — Tarnów i jego dzisieijsza rzeczywista rzeczywistość — Echa wyborcze — 


Tarnów, 7.4. Idea narodowa pod-* 
BE zwycięsko najdalsze i najgłębsze 
zakątki Polski, wywołując wszędzie 
zbiorowy entuzjazm. Są wszakże 
dzielnice mniej lub więcej podatne do 
przyjęcia nowoczesnego ruchu przy- 
szłości. Do najpoważniejszych dziel- 
nic należy b. Galicja. Wielokrotnie się 
już powtarzało, jakie są przyczyny te- 
go stanu rzeczy. Galicja (Małopolską 
historycznie nazywa się ziemia Kra- 
kowska, Sandomierska i Radomska) 
jest krajem nadzwyczaj ubogim („nę- 
dza galicyjska* była przysłowiową), 
krajem gospodarstw małych i karło- 
watych; ogromne jej bogactwa wyko- 
rzystane są przez obcych (kopalnie), 
głównie przez Żydów. Żydostwo pa- 
nuje tu wszechwładnie, ponadto Ukra- 
ińcy stanowczo nie przyczyniają się do 
zbogącenia naszego stanu posiadania, 
Rząd austrjacki pozostawił w spadku 
nędzę, Żydów, sprawę ukraińską, a 
także upadek rozumu politycznego tej 
dzielnicy, Samolubno - arystokratycz- 
na polityka, przedwojennych konser- 
watystów, a potem niszczące wpływy 
socjalizmu zdemoralizowały zupełnie i 
rozgoryczyły ludność. Dziś ludność ta 
jest niezwykle apatyczna, Ale krzyw- 
dą byłoby odmawiać Małopolanom 
wszystkim szlachetnych porywów. Oto 
przez miasto i wieś dzisiejszą idzie 
prąd zdrowy, mocny, ludzie poczuwają 
się odpowiedzialnymi za przyszłość 
narodu, dostrzegają jego wrogów, pra- 
gną powiększyć swoje umysły i serca. 
Ci „nowi“ ludzie, to przeważnie naro» 
dowcy. Trzeba widzieć młodych robot- 
ników po miastach, z jaką radością 
walczą o ideę narodową, trzeba zoba- 
czyć chłopa zpod Żywca, Zakopanego 
lub Brzeska, z jaką dumą i moca dźwi- 
ga sztandar narodowy! Ci chłopi nie 
chcą słyszeć o materjalnych widokach 
ruchu, ich interesuje jedynie przy- 
szłość całego narodu. Takich ideali- 
stów-chłopów nie miał żaden ruch! 

Miastem, gdzie idea narodowa do- 
piero kiełkuje jest Tarnów. Miasto to, 
pięćdziesięćciotysiączne, leży o 80 km. 
od Krakowa na wschód i posiada oko- 
ło 40 proc, Żydów. Tarnów ma duże 
widoki rozwoju. Leżące tuż Mościce, 
połączone z miastem dobrą szosą sta- 
nowią, dla Tarnowian i źródło zarobku 
i wielkiego ożywienia. W krótkim cza- 
sie ma być Tarnów połączony nową 
linją kolejową z Warszawą poprzez 
Mędrzechów, Kielce i Radom. Istotnie 
luka ta w komunikacji naszej stanowi 
dużą szkodę dla Tarnowa, Kielc, Bu- 
ska-Zdroju, miejscowości nad Wisłę, a 
nadewszystko dla całej Małopolski. 
Byłoby to najbliższe połączenie Mało- 
polski ze stolicą, Niestety budowę ko- 
lei tej odwleka się oddawna i nadal 
nad losem jej trwa niepewność. Tar- 
nów jest niepoślednim ośrodkiem han= 
dlowym i przemysłowym. „W wielu 
działach gospodarki społecznej stoi 
"Tarnów na.wysokości zadania. W v- 
parciu o rolnictwo rozbudowano mty- 
narstwo; wyzyskując sąsiedztwo la- 
sów i występowanie glin, rozw'ni 
przemysł drzewny i ceramiczny; czyn 
nym jest przemysł konfekcyjny i me- 
talurgiczny. Nie zmarnowano żadnej 
możliwości, a na zaniedbanych polach 
wre praca, obmyśla się projekty, snu- 
je się plany — pracuje nad przyszło- 
ścią”. (Zdz. Simche: Tarnów i jego o= 
kolica). Niestety największe zakłady, 
przedsiębiorstwa i placówki są w rę- 
kach żydowskich, Niedawno zbankru- 
towała wielka polską firma ceramicz- 
na, natomiast żydowskie przedsiębior- 
stwa rosną z dnia na dzień. Ogromny 
przemysł konfekcyjnz jest wyłącznie 
w ich rękach. Podobnie jest z han- 
diem. Sa całe działy handlu niepo- 
dzielnie własnością Żydów (ubrania), 
polskie zaś firmy nadzwyczajnie szyb- 
ko bankrutują. Na dwóch głównych u- 
licach (Kałowej. Lwowskiej) jest zni- 
koma ilość sklepów polskich; to samo 
na Rynku. Wrażliwość społeczeństwa 
na sprawę żydowską znikła prawie zu- 
pełnie. Lekarzy-Żydów jest w Tarno- 
wie 70 proc. adwokatów 80 proc, w 
sądach sẹ /ydzi, kino żydowskie, ka- 
wiarnie, więkie biuro koncertowe 
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Czas rozpocząć walkę 


PIĘKNO TARNOWA: 


dowskie. Praktykanci w gimnazjach, 
to prawie wyłącznie Żydzi. Niktby nie 
wierzył, jaki tu stan polskości kata- 
strofalny. Prowincja małopolska bije 
na alarm! Toniemy w potopie żydow- 
skim. Wszędzie znać wspaniały roz- 
kwit instytucyj żydowskich (Sala Be- 
rura), ich prasy, sportu, Samson, (Ż. M. 
S.) największych sal użycza się Ży- 
dom (nastał Dom Żołnierza Polskie- 


ZAUŁEK ZA KATEDRĄ 


go), Słowem stan rozpaczliwy. Spo- 
|leczeństwo już i myśli po żydowsku. 
W Radzie miejskiej jest 17 Żydów (z 


B. B. i P, P, S viceprezydentem mia- 
sta jest Żyd (dr. Sjlbiger). Rada miej- 


ską wozóle ma dwie frakcje: B. B, z 21 
radnymi i P, P, S. z 17 reprezentanta- 
mi (wraz z Bundem). 

W obecnej chwili miastó jest pod 
wpływami P, P. S.-u. Główną jego 


9 hitlerowców napadło na dom Polaka 


Fernera żraniono w bok i 


Warszawa. (Tel. wł.) W orga- 
nizacji narodowo - socjalistycznej w 
Gdańsku szerzy się coraz bardziej pod- 
judzanie przeciwko Polakom. Jako 
przykład może posłużyć dziki napad 
w Brezynowie, W dniu wyborów czło- 
nek Związku Polaków w Gdańsku, p. 
Ferner wywiesił chorągiew polską. — 
Hitlerowcy grozili mu napadem, © 
godz. 5 rano w poniedziałek do jego 
mieszkania zaczęło szturmować 9 hi- 
tlerowców. Ferner bronił się zawzię- 
cie. Podczas walki został zraniony w 
bok i złamano mu dwa żebra. Musiał 
być odstawiony do szpitala. Pasierb 
jego, Cesarczyk, został raniony ostrem 
narzędziem w twarz. Rana była 4 cm 


złamano mu dwa żebra 


długości. Napastników było rannych 
dwóch. Rychło zjawiła się policja, 
która napastników aresztowała. 
Komisarz generalny Papóe wysłał 
natychmiast do Brezynowa dwóch u- 
rzędników komisarjatu i ną zasadzie 
otrzymanego raportu osobiści interwe- 
njował u prezydenta Greisera. Wczo- 
raj zrana poszkodowany Cesarczyk zo- 
stął wezwany do sędziego sądu doraź- 
nego i oskarżony © prowokacyjne 
RSE w dniu wyborów kamienia- 


mi, 

Wynika z tógo, że władze gdańskie 
chcą w ten sposób przerzucić odpowie- 
dzialńość za zajścia na Polaków, (w.) 


Nad trumną ś. p. Emila Młynarskiego 


Pogrzeb wielkiego artysty, muzyka i kompozytora 


Warszawa. (PAT). Dziś odbył 
się w Warszawie pogrzeb 6. p. Emila 
Młynarskiego, artysty muzyka, dyry- 
genta i kompozytora, b. dyrektora o- 
pery warszawskiej i filharmonji war- 
szawskiej, prezesa stowarzyszenia 
kompozytorów polskich, członka wielu 
organizacyj muzycznych. 

O godz. 10 min. 30 odbyła się w ko- 
ściele św. Krzyża msza żałobna, odpra- 
wiona przez ks. Lorka w asyście licz- 
nego duchowieństwa. Żałobne pienia 
religijne wykonały chór i orkiestra 
filharmonji warszawskiej. 

Liczny kondukt pogrzebowy zatrzy- 
mał się przed filharmonją warszaw- 
ską, gdzie orkiestra wykonała szereg 


utworów, a prezes filharmonji p. Ci- 
chocki wygłosił przemówienie, w któ- 
rem oddał hołd pracy i zasługom 
Zmarłego nad rozwojem muzyki. Na- 
stępnie kondukt pogrzebowy zatrzy- 
mał się przed- operą, gdzie orkiestra 
i zespoły artystyczne oddały hołd pro- 
chom wielkiego muzyka polskiego. 

Ś. p. Emila Młynarskiego pocho- 
wano na cmentarzu powązkowskim. 
Nad grobem wygłoszono szereg prze- 
mówień. W oddaniu hołdu 6. p. E. 
lowi Młynarskiemu oprócz rodziny 
wziął udział cały prawie świat mu- 
zyczny, śpiewaczy, teatralny i arty- 
styczny stolicy oraz wielu wielbicieli 
talentu Zmariego. 


j 


Or: Żydzi i tradycyjne ogani- 
Re Ewodówe partii, które nie mają 
przeciwnika, Do wyborów „stanęła 
wszakże jes: jedna grupa, t. zw. 
„mieszczańska“, czyli narodowa. Na 
jej liście stali ludzie poważni, czyści i 
zasłużeni, popierali ją zaś wszyscy 
zdrowo i polsko myślący obywatele, 
„Sanacja“ przeraziła się powodzenia 
tej listy, dlatego unieważniono ją we 
wszystkich okręcach, a chcąc rozbić 
firmującą ją organizację, t, j. Związek 
Właścicieli Nieruchomości _ założyła 
takiż sam własny z posłem B, B. Sta- 
rzykiem na czele. Skutek był ten, że 
40 proc. wyborców nie oddało głosów, 
a socjaliści uzyskali sukces. 


W Radzie Miejskiej trwają ciągłe 
zatargi pomiędzy B, B. a P. P. S.-em, 
na czele którego stoją: ojciec więźnia 
brzeskiero Kasper Ciołkosz i żona b. 
posła, d a Ciołkoszowa (Ż, 
ka). Kie edawno B. B. pi 
wniosek y uczcić nową konsty! 
wzmógł się hałas na ławach P, P. S$. 
a. zebranie zakończyło się „Czorwon 
sztandarem Pogodzono ię, czcąc 
pamięć Bol, Limanows Prelimi- 
narz budżetowy wynosi w dochodach i 
rozchodach 1 zł; wydatnie defi- 
cytowemi iorstwami SĄ: 
tramwaj (preliminarz deficytowy 
43 000 zł) i rzeźnia (poki e niedoboru 
r. ub 59.000, prelim. na bież, 19.000 
zł). Socjaliści walczą ò zredukowanie 
drugiego wiceprezydenta, 


a 


Tarnów ma tylko jedno polskie pi- 
smo: „Hasto“, tygodnik. organ miej- 
scowego B, B. Poza komunikatami 
odznacza się to pismo (jak wszystkić 
prowincjonalne) szcz |nie napastli- 
wym tonem wobec onozycć Ostatnia 
bardzo dobrze rozchodzi się „Orędow- 
nik“, 

Ruch katolicki ożywi? się bardzo od 
czasu objęcia biskupstwa przez ks. Li- 
sowskiego. W Tarnowie wychodzi ka- 
tolickie pismo ty | „Na- 
szą sprawa”. trosz 

adu. Tar słynie z wielkiej 
kół wszelkich stopni i typów. 
asto. cennych zabytków histo- 
rycznych, siedziba biskupstwa, miasta 
gen. Bema, Kazimiorza Brodzińskiego 
i Józefa Szujskiego dusi sję dziś w ży- 
dowskim uścisku, 

Musimy pamiętać ð tej prowineji, 
która nie może rozpocząć walki o pol- 
skość i dać jej zbraję idei! 


JAN BIELATOWICZ. 


na gerecym 


(Ą uczynku 


Organ żubrów wileńskich „Słowa” do- 
nosi w artykule wstępnym, że brecht 
Radziwiłł zaprosił do siebie na dzień 3 i 4 
kwietnia przeszło 100 osób, zajmujących 
wybitniejsze stanowiska społeczne na wsi 
kresowej". Jak cię da ariykulu dowia- 
dujemy, zjazd taki isłotnie się odbył, a 
„panował na nim wyjątkowy wprost na- 
strój życzliwości i lojalności wobec ohec- 
nych parlamentarnych przedstawicieli 
Bioku i samego Blok dże ta żye: 
tykuł — że 
orowie i postos 
, aby nie za- 
nfania, że do 
Warszawy jeździli nie póło. aby być u- 
przejmymi, lecz poto, aby spraw stusz- 
nych bronić natarczywie i zdec, 

I dlatego na zjeździe panow 
kowy wprost nastrój życzli: 
ści i wobec samego... Bloku". 

Dlaczego nie, jeśli Blok realizuje poli- 
tykę wileńskich żubrów... » 


Żydowski , Przegląd" pieni się w 
dalszym ciągu ze złości na łódzkich ende- 
ków za ich zdecydowaną postawę w obro- 
nie interesów pólskiogo ludu i w przystę- 
pie rozpaczy wymawia „socjalistom”, że 
to oni pont za dojście do głosu 
„nacjonalietycznej domagogj 
nuje ekonomicznie i cofa cy 
czasom najciemniejszego barharzyństwa”. 
„Nasz Przegląd" radzi socjalistom zasta- 
nowić się nad przyczynami poniesionej w 
1 kilka takich przyczy: 
zdaniem „Naszego Przeglądu“ 
„socjaliści* dostali w skórę głównie dla- 
tego, że, będąc wladarzami sta, mało 
dbali o robotnika, że tolerowali nadużycia 
ytucjach publicznych. co najważ- 
i nie przeciwstawiali się podżega- 
niom rasowych endekóy 

Oskarżeni junk widzimy, b. ciężkie. 
Zwłaszcza to ostatnie, które jest jważ- 
niejsze dla Żydów, Niech się socjaliści 
jaknajprędzej wytłumaczą swoim gpr 
mierzeńcom, dlaczego nie walczą skuti 
nie z falą antysemityzmu i dlaczego zanie- 
dbali tak ważny z punktu widzenia inte- 
resów żydowskich odcinek. 

Obawiamy się jednak, ża socjaliści do 
tega tyg przejdą niechętnie, bo coraz 
więcej jest towatzyszów, którzy myślą ti 
samo, jak endeki. PETA 


ORĘDOWNTK, czwartek, dnia 11 kwietnia 1935 = 


Numer 84. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Ezechiela pr. 
Czwartek: Leona W. 

pap. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Gorysława. 
Czwartek: Jatomira 


Słońca: wschód 3,08 
zachód 15,41 


Dtugość dnia 13 g. 33 min 
Księżyca: wschód 9,31 zachó. 1 
Faza; Pierwsza kwadra o 19. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redskcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
Ser eee e 


Kwiecień 


SRODA 


Łódź — Warszawa 


Manifestacyjne zebrania Str. Nar. w Warszawie z udziałem 
radnych łódzkich 


Łódź, 9.4. Zarządy Kół Stronnic- 
twa Narodowego w Warszawie, korzy- 
stając z pobytu w Warszawie radnych 
narodowców miasta Łodzi na zjeździe 
Związku Miast Polskich, zwołały na 
niedzielę 7 kwiethia zebranie kół Stron- 
nictwa Narodowego, na które przybyły 
niezliczone tłumy członków. 

Zebrania odbyły się w lokalach 
Stronnictwa Narodowego przy: AL. Je- 
rozolimskich, Krakowskiem Przedmi. 
ściu, Grzybowie, Łazienkach, Powąz- 
kach, Grochowie i Staromiejskiej. Na 
zehraniach tych o pracy radnych na- 


rodowych na terenie rady miejskiej w 
Łodzi wygłosili płomienne przemówie- 
nia koledzy: kapitan Grzegorzak, Sto- 
larek, Belka, Kapczyński, Kożuchow- 
ski, Siedlanowski, Piofrowski, Pawlic- 
ki 


i, 

Referaty te przyjmowane były bu- 
rzami oklasków i entuzjastycznemi o- 
krzykami na cześć narodowej robotni- 
czej Łodzi. Zebrania zakończyły się 
odśpiewaniem hymnu Młodych i o- 
krzykami na cześć Polski Narodowej i 
jej wodza Romana Dmowskiego. 


Dyżury nocne aptek 


A. Połasza. pl Kościelny 10. A. Cha- 
remży, Pomorska E. Muelera Piotr- 
kowska 46. M eina, Piotrkowsku 38 
Z Gorczyckiego. Przejaza 59. Œ. Antonie 


wicza, Pabjanicka 76 
Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kwiecisti 
Teatr Popularny — „Pani 
Alhambra — „Murowane kawały 


froga", 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro — Siostra 
szpiegiem 
Bratnia Strzecha — „Cudotwórcy 
„Sprzedany glos" 
luby ułańskie”, 
Capitol — „Wesoła wdówka” 
Czary — „Hopla“ 
Grand Kino — „Audjencja w Ischlu 
Luna — „Karjera Anny Carver". 
Ludowy — „Tańcząca Venus". 
Mimoza — „Namiętni kochankowie”. 
Miraż — „Biuro Bidżan*. 
Palace — „Kwiaciarka z Prateru". 
Przedwiośnie — „Petersburekie moce”. 
Rekord — „Pogromy Indjan”. 
Oświatcwy — „Pieśniarz Warszawy”. 
Stylowy — „Bella Donna“. 
Słońce — „Golgota uczciwej kobiety”, 


Komunikaty 


KONFERENCJE RZEMIEŚLNICZE. 
W Izbie Rzemieślniczej w Łodzi zwołano 
ogólną końierencję przedstawicielami 

7 izacyj rzemieśl- 
niczych. Na konferencji omówiono szcze 
gółowo sprawę udziatu rzemiosła łódzki: 
go na ogólnopolskich targach rzemieślni- 
ezych w Poznaniu. 

Ustalono wytyczne udziału rzemiosła 

w samych targach, sprawę zbiorowych 
GEWYSY eksponatów, urządzania stoisk, 

tudzież sprawy zbiorowych wycieczek rze- 

miosła łódzkiego na targi. 


Marta test 


z 
wszystkich cechów i or 


z: 


Kronika policyjna 


TRZECI RAZ ODROCZONO, Pisarz ra- 
dykalny Tadeusz Wieniawa Długoszewski 
w dniu 28 marca 1933 r. w sali przy ulicy 
Kilińskiego 124, wygłaszając referat, użył 
zwrotów „w których policja i prokurator 
dopatrzyli się propagandy komunistycz- 
nej. Wyioczono mu z tej racji sprawę kar- 
ną, przyczem dwukrotnie sprawę odracza- 
no. Ostatnio, wobec niestawienia się p. 
Brylak z bryg. V. rozprawę ponownie od- 
roczono, przyczem powołano dodatkowego 
świadka Aleksego Rżewskiego, b. starostę. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Henryk Ry- 
kowski z ul. Dąbrowskiego 30 przy torze 
na ul. Dąbrowskiej otrul się w celach sa- 
mobójczych nieznanym plynem. Powodem 
samobójstwa była nędza. — W mieszka- 
niu swem przy ul. Brzezińskiej 78 zatruła 
się %-letnia Bronisława Jezierska, Powo- 
dów samobójstwa nie ustalono, — W mie- 
szkaniu przy ul. Marvsińskiej 40 zatruł 
się w celach samohójczych Juljan Ange- 
lus. (k) 


Kronika qospodarcza 
UPADŁOŚĆ £NANEJ FIRMY. 
jpoważniejszych firm 
Kapeluszy filc 


Jedna z 


wy i wskutek upływu z dniem 5. Ð m. 
okresu odroczenia złożyła podanie o otwar- 
cie postępowania upadłościowego, Firma 
proponnie zaspokojenie swych wierzycie- 
li w %6% sum nominalnych. hez odsetek 


ane calkowicie. 
1934 r. wynosił 
1354707 zł po stronie aktywów, w czem sa- 
me towary 472000 zł, pasywa zaś wynosi- 
ły 905000 zł z ezegs wierzyciele 701000 zł. 
d handlowy zarządził postępowanie u- 


NPORT 


TUR — STRZELEC (SIERADZ) 1:1 (1:1) 
Mecz o mistrzostwo klasy B, rozegrany w 
Pabjanicach, pomimo obustronnych wysi 
ków nie przynosi rezultatu. Wynik remi- 
sowy jest najlepszym  vdźwierciedieniem 
sił obu drużyn. Bramki zdobyli dla Strzel 


gł 


tan. Sii 


Łńd2,9. 4. Jak wiadomo, odbył się 
niedawno w Warszawie zjazd delega- 
tów Zw. Miast Polskich. Na 457 dele- 
gatów, biorących udział w zjeździe, 60 
zaledwie było radnych z wyboru Rē- 
szta to przedstawiciele z urzędu. jak 
komisarze, burmistrzowie i tak. dalej. 
Do rady naczelnej Zw Miast weszli z 
ramienia Obożu Narodowego: dr Dal- 
bor i dr. Stark z Poznania, Fiedler — 
Mazur — Grudziądz, Zarz 
łochowa. dr. Pieracki — 
Lwów. prof. Komarnicki — Wilno, M 
chałowski Wlocławek, Radajewski 


Pokłosie zjazdu 


— Toruń. dr. Zgaiński — Gniezno. 

7 delegacji Łodzi weszli do rady na- 
czelnei mec. Kowalski i prof. Podzór- 
i z Obozu Narodowego. radny Wól- 
czyński z $ M i komisarz Wojewódzki 
z urzedu Jak e powyższego wynika 
wbrew fal 


zentow.ny w radzie naczelnej przez 
dwóch swych przedstawicieli, gdy opo- 
zycja rosiada tylko iednego. gdyż ko- 
misarz Wojewódzki wszedł do rady z 
urzędu. 


ZN ZZ ZZ WAZA ZZ NN a NE WNN w, 


SORÓŁ — KRUSZENDER 32, (2:1), Gra 
stała na dość wysokim poziomie! przyczem 
drużyną lepszą okazała eię jedenastka So- 
kola. Kruezender do tych zawodów wy- 
stąpił z czterema rezerwowymi zawodnika- 
mi i dlatego mecz przegrał. Bramki dla 
Sokoła zdobyli Adamek. Rybiński i Kali- 
nowski, dla Kruszendera  Plewiński i 
Krawczyk. 

SOKÓŁ (ZGIERZ) — MAKABI (ŁÓDŹ) 
4:1 (1:1). Mecz powyższy rozegrany w 
Zgierzu vrzyniósł łatwe zwycięstwo dru- 
żyme Sokola, ktora przez cały czas za- 
wodów miała przygniatającą przewazę. 
Łodzianie tylko w pierwszej połowie prze- 
ciwstawili się do gospodarzy po przerwie 
zaś opali z sił Bramki dla zwycięzców 
strzelili Kalażyński trzy i Centelewski 1. 
Sędziowtt p. Fiedler. 

ŚWIĘTOSŁAWSKI NA  MISTRZO- 
STWACH EUROPY. Do reprezentacji Pol- 
ski na zapaśnicze mistrzostwa Europy z% 
okręgu lódzkiego zcetał wybrany reprezen- 
tant w wadze koguciej, Świętosławski z 
Kruszendera. Wyznaczeni do skladu re- 
prezentacii zawodnicy przed wyjazdem 
przejdą jeszcze 10-dniowy trening przygo- 
towawczy. Święiosławski jest jednym z 
najlepszych zapaśników w okręgu. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RADA MIEJSKA. Dnia 11. b. m. o godz. 
20 odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej 
w Łodzi. Porządek obejmuje: trzecie i o- 
statnie czytanie budżetu. 

ZWŁOKI NA TORZE. Na przejeździe 
kolejowym przy ul. Kątnej na linji z Pa- 
bjanie do Łodzi znaleziono trupa niezna- 
nego mężczyzny, zmasakrowanego 
kola pociągu. 

O kilka kilometrów dalej na tejże linji 
przy moście na rzece Ner przy Chociano- 
wicach znaleziono zmasakrowane kołami 
pociągu zwłoki kobiety. Nazwisk zabitych 
nie ustalono z braku jakichkolwiek do- 
kumentów, jak również nie etwierdzono, 
czy zachodzi tu wypadek, czy też samo- 
hójstwo. A 

POŻARY. W Górowie wybuchł groźny 
pożar, który doszczętnie zniszczył trzy za- 
grody Bryla, Graińskiego i Łapińskiego, 
wyrządzając strat na 20 tys, złotych. 

W Mierzniewieach pożar zniszczył za- 
grady Markowskiej. Sochackiego, Fryn- 
kowskiego i Frydrycha. Prócz budynków 
w płomieniach zginęło 8 krów, kilkadzie- 
giat sztuk trzody i drobiu. W czasie ra- 
tunku dwie osoby zostały O poparzo- 
ne, Straty obliczona na % tye. złotych. 

ARESZTOWANIE KOMUNISTY LEKA- 
RZA. Z polecenia wladz sądowych w Ło- 
dzi aresztowany został dr. medycyny, dr. 
Artur Banaś. Banaś skazany został za 
działalność komunistyczną na jeden rok 
więzienia i wobec uprawomocnienia się 
wyroku osadzono go w więzieniu. 

TAJNA GORZELNIA. W lutym 193% r. 
w willi Chęcińskiego w Rómanowie kon- 
trola akcyzowa ujawniła w piwnicy tajną 
gorzelnię, którą prowadził dozorca willi 
Zygmunt Badeusz. Znaleziono specjalne 
urządzenie gorzelni, tajny tunel z piwnicy 
na powierzchnię ziemi i t. p. Wczoraj Ba- 
deuaz stanął przed sądem okręgowym w 
Łodzi i skazany został na 6 miesięcy wię- 
zienia i 20 tys. złotych grzywny z zamianą 
na 100 dni aresztu. 

WYDAWCA — OSZUST 
wicz, który poprzednio shużuvy 203 
urządzenie nielegalnych gimnazjów na 
miesięcy więzienia za wyfudzenie kau 
i wpisowego, rozpoczął w ub. roku wyda- 
wanie „Gazety Łódzkiej”, podszywającej 
się pod miano organu wa Naro- 


przez 


Torey 


dowego. Gazeta pa kilku dniach przestała 


wystąpił do starostwa 
grodzkiego o zezwolenie na ponowne wy- 
dawanie „Gazety Łódzkiej”. Starostwo od- 
mówiło, podkreśla iąe, że Starowicz raz już 
był sarany za oszustwa i nie daje gwa- 
acyj. że wydawnictwo będzie uczciwie 
prowadził I nie narazi osób trzecich na 
straty. 

PROCES KOMUNISTÓW LITERATÓW. 
W S-ym dniu procesu 16 komunistycznych 
literatów przemawiali obrońcy, etarając 
się wykazać, że podsądni byli wprawdzie 
radykalnego usposobienia, jednak nie sta- 
li na usługach partji komunistycznej. Dziś 
w dalszym ciągu przemawiają pozostali 
obrońcy i oskarżeni w ostalniem słowie, 
OSZUKAŃCZA FIRMA ŻYDOWS 
W jedwabnej tkalni Gustaw Waje i Spå 
ka, ul. Dowhorczyków 6, wykryto naduży- 
cią na szkodę skarbu państwa Współwla- 
Ścieielami tej spółki sa Żydzi Wajs i Ber- 
ger. Miano e kontrolerzy izby skarbo- 
wej stwierdzili, że do ksiąg prawidłowych 
nie, wpisywano wszystkich obrotów. Ro- 
biono zamówie: dla firm anonimowych 
it d. Manipulacje te trwają od roku 1838, 
Firma ma ponadto zaległości dla Ubezpie- 
czalni Spolecznej, Funduszu Pracy itd. 
Skarb państwa został poszkodowany na 
kilka set tysięcy złotych. 


ZE STRONNICTWA NARODOWEGO. 
Dn. 6 bm. odbyło się zebranie Stronnictwa 
Narodowego w Sieradzu przy licznym u- 
dziale członków, Na zebraniu przemawiał 
p posel Dzierżawski na temat spraw ak 
tualnych. Jednocześnie ukonstytupwał się 
zarząd Wydziału Mlodych S. N. 


ZATWIERDZENIE BURMISTRZA. No- 
wy burmistrz p inż, Fr. Borsuk został za. 
twierdzany i dn. 5 b m zaprzysiężony w 
starostwie. Urzędowanie ma objąć w naj- 
bliższym czasie 

ZGORSZENIE PUBLICZNOŚCI, Wielce 
zdziwiona i zgorszona została publiczność 
afiszami kina „Luna“, wykonanemi w 
drnkarni żydowskiej Witkowskiego w Zd. 
Woli. PIR 

Dziwne, że właściciel kina p. Groszew- 
ski nie wybrał w Zd. Woli drukarni księ- 
ży Salezjanów na Frajszycy, tylko Żyda. 
nie zdając sobie sprawy, że ten błąd i nie- 
takt koliduje z hasłem „Swój do swego" i 
zaważy na frekwencji publiczności do ki- 
na, Sieradzanie winni o tem postąpieniu 
dyrekcji kina „Luna” pamiętać i dać jej 
lekcję patrjotyzmu. 


Z ŻYCIA AKC. KAT. Dn. 7 b. m. odbyła 
cię w klasztorze SS. Urszulanek pod prze- 
wodńictwe nu ks d-ra Rińkowskieko zebra. 
nie Akce. Kat. kobiet, na którem omawia- 
na sprawy aktualne. związane z życiem 
i działajnością tegoż stow. 


Kronika Zduńskiej Woli 


Z ŻYCIA N. 0. K. W ub. niedzielę od- 
było się zebranie członkiń N. O, K. pod 
przewodnietwem prezeski p. Lipowskiej, 
która też wygłosiła referat, zbierając duże 
oklaski. Następnie omawiano eprawę or- 
ganizacji kursu robót ręcznych, prowadzo- 
nego od kilku tygodni przez N. O. K. Od- 
śpiewaniem „Roty“ zakończono zebranie. 


JAK TO NAZWAĆ? Żydzi ze Zduńskiej 
Woli ogłosili hojkot filmu wytwórni nie- 
mieckiej p. t „Zdobyć cię muszę” z Janem 
Kiepura. sprowadzonego przez straż pożar- 
ną. Społeczeństwo polskie powinno soli- 
darnie noprzeć akcję straży pożarnej i 
przeciwstawić zwarty front bojkotowi Zy- 
dów, który w danym wypadku najbardziej 
moglaby odczuć Straż Pożarna. 


Kronika Zgierza 
ERO FI BCE i LO? LUTRA 


STRAJK. Dnia B. b. m. brukarze, za- 
trudnieni na robotach sezonowych, urzą- 
dzili strajk, porzucając pracę przy zabru- 
kowania rynku targowego oraz przy prze- 
budowaniu Starego Rynku. 


RUCH NARODOWY, W piątek, 5. b, m., 
w lokalu własnym przy ul. Piłsudskiego 
28 odbyło się zebranie Str, Narod. z licz. 
nym udzialem „Młodych”*. Na zebraniu 
przemawiał jeden z członków miejscowe- 
go Koła. Zebranie zakończona odśpiewa- 
niem „Hymnu Młodych”. 


„PRACA POLSKA“, W sobotę, 6, b. m. 
w lokalu Stron. Narod, przy ul. Piłsud- 
skiego odbyło się zebranie Związku Za- 
wodowego „Praca Polska". Sprawy robot- 
nieze, i orzanizacyjne omawiał prezes 
związku, 


Z OGÓLNEGO ZEBRANIA STOW. 
DROBNYCH KUPCÓW I PRZEMYSŁOW- 
CÓW CHRZEŚCIJAN. W ubiegłą niedzie- 
lę, 7. b. m. o godz. 15.30, w sali własnej 
odbyło się ogólne zebranie członków Sto- 
warzyszenia Drobnych Kupców i Przemy- 
słówców Chrześc. m. Kalisza i powiatu. 
Zebraniu przewodniczył p. Stawicki. Na 
porządku obrad najważniejszą sprawą by- 
ła zmiana statutu Stow, który referował 
p. red, Pietrzycki. Po omówieniu sprawy 
kursów handlowych dla członków Stów., 
oraz zdaniu sprawozdania z zebrania Izby 
Przem.-Handl. w Łodzi, sekretarz zarządu 
odczytał rozporządzenie min. skarhu o U- 
morzeniu zaległości podatkowych, W wol- 
nych wnioskach zaapelawano, do człon- 
ków, by popierali i czytali tylko prasę pol- 
ską katolicką i zaopatrywali swoje sklepy 
w towary firm chrześcijańskich. 


PRZEGLĄD POJAZDÓW MECHANICZ- 
NYCH, Na czas od 12. do 19. b. m. wyzna- 
czony został przegląd cywilnych pojazdów 
mechanicznych z Kalisza i powiatu. Prze- 
gląd odbywać się będzie na placu przy ul. 
Pułaskiego i Czaszkowskiej w Kaliszu, w 
następujących terminach: 12. b. m. poja- 
zdy mechaniczne osobowe według nazwisk 
właścicieli, poczynając od litery A do lite- 
ry J; 13. b. m. od litery K do P; 15. h. m. 
Gd ftery R do Z. Dnia 16. b. m. pojazdy 
ciężarowe od litery A do Z. Dnia 17. b. m. 
autobusy od A do O, dnia 18, b. m. od lit. 
P do Z i motocykle bez wóż 
nych od lit. A do R; dnia 19. b. m. od lit. 
S do Z i wszystkie motocykle z wózkami 
przyczepnemi, jak również wszysikie inne 
pojazdy mechaniczne, jak straży pożar- 
nych, saniiarne, traktory i cysterny. 


KRWAWY NAPAD BANDYCKI. Wieś 
Piątek Duży, pow. kaliskiego, stała się te- 
renem nocy onegdajszej krwawego napa- 
du rabunkowego. Do zagrody :-letniego 
goepodarze Marcina lgnasiaka zakradli 
się bandyci i, zedawszy mu szereg ran 
głowę, zrabowali 300 zł. Po 


tłuczonych w 


7zian)] kelrkia 


ów przyczep- | 


rabunku bandyci zbiegli w niewiadomym 
kierunku. W stanie bardzo ciężkim prze- 
wieziono Ignasiaka do szpitala św. Trójcy 
N u, a za bandytami wazczęto po- 


POŻARY W POW. KALISKIM. We wsi 
Sulisławice, gm, Żydów, w zagrodzie Wla- 
dyslawa Guzielaka, wskutek nieostrożne- 
go obchodzenia się z ogniem, wybuchł po- 
żar w stodole. Budynek wra: puszą i 
sieczkarnią spłonął  doszczętn Ogień 
przeniósł się na stodolę sąsiada Michala 
Lewandowskiego, trawiąc ją oraz spaleniu 
uległy: 3 krowy, wóz, drób”i narzędzia, 
Straty wynoszą 1.100 zł. — Również pożar 
nawiedził wieś Sobiesęki, wm. Iwanowice, 
gdzie w zagrodzie Tuleusza Jukubczaku 
splonęły stodoła i epichrz oraz zboże w 
słomie, wartości 1.875 zł. 


UDŁAWIŁ SIĘ SZTUCZNFAMI ZĘBA- 
„letni gospodarz wei Czartki, gm. 
w, pow. kaliskiego. padl ofiarą tra 
icznego wypadku. Udawszy się w ofwie- 
dziny do siostry swej w Tykadłowie, A 

chat Pietrzak podczas posilku począt 
dlawić. Okazało się, że cztery 
by ulamały się i utkwiiy 


operacji Pietrzak zmarł w strasznych cier- 
pieniach, 


O EKSMISJĘ R. PREZYDENTA MIA- 
STA. Jak się dowiadujemy, obecny zarząd 
miasta wystąpił ze skargą do sądu o eks- 
misję b. prezydenta miasta Kalisza, p. 
Mieczysława Szarrasa, zajmującego mit- 
szkanie w gmachu ratusza. P. Szarraa od 
miesiąca jest nieobecny w Kaliszu i za- 
pewne wiadomością o zamierzonej eksmi- 
sji będzie zaskoczony. 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

te w, b każde stanowi 1 słowo, Jedno ogł 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych, 
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pod nr. 15,31/32. 
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Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówlonych rękopisów redakcja nie wraca. 
s wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych a datą na dzień następny. 


Telefony: 44-81, 16 76, 88-07, 35-24, 36-25, 40-72, w niedziele, świąta.i późnym wieczorem tylko. 40-78, 


Wydaw: 


gędakeyjnego 80 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugie) 60 gr- 
Przed. 


Qgiąszenia skomplikowane z zagtrzeżeniem miejsęa 
ne ogłoszenia (najwyżej 100 slów w tem 


ki św 


ogłoszenia. powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


je Gdamowej 15 gr, na stronie $łamowej przy końci tekstu 

iadomościami potocznemi 100 
od poszczezójnego wypniku 20% nadwyski: 

magłówkowych) slowo nagłówkowe  (tlistej 

Bloszenia do, bieżącegę wydania 

iwiątecznych do godz. 10.13 rano 


fr 0a _i-iamowezo milimetr: 


rzyjmujemy do godziny 
Ża różnicę między gesta- 


mictwe Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu, dw. Marcin T. 
P. K, O. Poźnań nr. 200 149. 


i 


| 


l 


Strona 3 <= ORĘDOWNIK, czwariek, dnia ff Ewialnia 1635 = Numer 3i 


Zwiastuny polskiej wiosny 


Zjawiska w przyrodzie — Początek wiosny na Podolu, Wołyniu iu stóp Tatr — 
Kwiaty przedwiośnia — Kluczyki Matki Boskiej — Irele słowika, jako pre- 
ludium do wspaniałej i radosnej symfonji — W dzień niedzieli palmowej 


ycie na ziemi 
podlega prawu 
perjodyczności-— 
Każde jego zja- 
wisko przebiega 
po linji falistej, 
wykazując na- 
przemian to 
wzrost, to znów 
spadek nasilenia. 
Jednym z wyrazów tego prawa jest 
sowość w rozwoju szaty roślinnej, 
która po spoczynku zimowym budzi 
się do nowego życia na przedwiośniu, 
poczem przez pierwiośnie i wiosnę 0- 
siąga szczytowy punkt rozwoju w le- 
cie, aby następni mów przez późne 
lato i jesień przejść ponownie w okres 
spoczynku. 

Właśnie w tych dniach przeżywa 
przyroda nasza krótki, lecz charakte- 
rystyczny wstępny akt swego rozwoju 
w postaci pierwszej fenologicznej pory 
roku, czyli przedwiośnia. Nadej- 
ście jego sygnalizuje pojawienie się na 
bezlistnej leszczynie kotków męskich, 
pylących złoty pyłek i wysunięcie się 
z jej pączków kwiatowych 
karminowych pędzelków znamion 
słupkowych. Równocześnie nad stawa- 
mi i rzekami stroją się szare łozy i wi- 
kliny, najpierw srebrzy: stemi, a następ- 
nie żółtemi lub czerwonemi 
napełniając powietrze odurzającym a- 
romatem miodu. Po nich osi 
dzą czerwone jak krew kotki 
tych i innych drzew i krzewów, 
zakwitających na przedwiośniu, wy- 
pływa z ziemi barwna fala pierwszych 
kwiatów przedwiośnia. 

Oto na łące, ze zrudziałej w ciągu 
zimy runi traw, wydobywają się złote 
kaczeńce, wśród ośli bieleją pochy- 
lone wdół głów! przebiśniegu, 
dno bezlistnych jeszcze lasów zdobią 
kokoryczki, siwe jak włoskie niebo 
kwiaty przylaszczek, pachnące jak 
hiacynt kwiaty wilczego łyka. okazałe 
sasanki i żółtawo zielone a płaskie 
kwiatostany śledziennic; w rowach, w 
zcze brudna woda z 
przy ścieżkach i na 
Z, aciach zakwitają jaskrawo żółte 
podbiały i skromne stokrotki, 

Jeżeli mamy szczęście witać począ- 
tek wiosny na Podolu, Wołyniu, lub 
w zasłanej czarnoziemem południowej 
7 małopolskiej, to jej 
jastunam są l dla nas obok won- 


st epowego m ilka w iosennego; 


stóp Tatr oczekujemy nadej 
sny, pierwszą jej zapowiedzią. 
gromadnie zakwitający na 
ch halach przepiękny szafran 

powszechnie kro- 


rakterys tycznym kwiatem  przedwio- 


śnia jest ci ynianka, na Opolu pięk- 
na. i duża śnieżyca it. d. Słowem, każ- 
da niemal okolica naszego kraju po- 
siada nieco inną florę przedwiośnia. 
Choć tak bardzo na oko różne w 
kształtach, kolorze i woni, mają prze- 
cie wszystkie kwiaty przedwiośnia 
pewne wspólne właściwości. Przede- 
wszystkiem są one jednakowo odpor- 
ne na przymrozki, a nawet na mrozy 


PSNR 


ART 


Przedwiośnie w Tatrach: Toporowa Cyrhla, 
T. i S, Zwolińscy. 


spiskiego, Fot, 


kapryśnego przedwiośnia i wszystkie 
i powtarzające się w 
p ze w kwietniu 


nia jest to że pojaw 
rodzie nie pojedyń: 
wielkich gromadach 
dzieć, iż szata roślinna 
malowana jest inaczej an 
pór roku, i że charaktery 
kie plamy bieli, złota i lazuru. Ta 
właściwość flory przedwi ia spra: 
wia, żę, chociaż składają się na nią 
stosunkowo nieliczne gatunki roślin. 
to pomimo to uderza ona silnie nasze 
zmysły i pozostawia w pamięci wra- 
żenie swoistego piękna i uroku. 

Ze stanowiska biologicznego gro- 
madne zakwitanie nielicznych kwia- 


aja ją wiel- 


Napisał prof. dr. Wiadystaw Szafer s 


pokryta Kobiercem kwiatów szafranu 


tów przedwiośnia spełnia ważną rolę 
powabni, ściągających do. wielkich a 
barwnych ich plam skrzydlatą rzeszę 
owadów, którą z letargu zimowego 
budzą do 3 a promienie wiosennego 
ciepła. Już w pierwszych dniach 
przedwiośnia za na w przyrodzie 
nawiązywać się nić wzajemnych: sto- 
sunków życiowych pomiędzy kwiata- 
mi i owadami. Pszczoła, trzmiel 
błonkówki, obok muchówek, które 
dopiero co wypełzły ze swych ukrytych 
leży zimowych. -są pierwszemi owada- 
mi, przecinającemi swym lotem aro- 
matyczne powietrze przedwiośnia. 
Czas trwania przedwiośnia * jest 
krótki. Z każdym dniem przybywa cie- 
pła i światła. Z każdym dniem zjawia 
się więcej kwiatów i zieleni. Wreszcie 
pewnego dnia wytrysną z pośród świe- 


Sasanka 


+ 


Antoni Kowala 


o godz. 15 z kostni 
O liczny 


Dnia 8 kwietnia 1935 .r., zmarł nasz członek, Ś. p. 


Pogrzeb odbędzie się w Środę, dnia 10 kwietnia 
cmentarza Zmartwychwstania 
udział członków w pogrzebie 


Zarząd Tow. Przemysłowców Jeżyce 
pod wezw. św. Florjana. 


z:10 896 


Łódzkiej 


Sklady prowadzone od 1870 r. 


w ŁODZI, ulica Andrzeja 10, telefon 168-56 
w ŁĘCZYCY, nl. Poznańska 30, telefon 125 
jakości NASIONA. rólne. 
warzywne t kwiatowe, NARZĘDZIA | przyrządy ogrodniczo- 
pszezelnicze, NAWOZY. preparaty i środki chemiczne do celów 
ogrodniczych. pozatem APARATY do zraszania roślin. drzew 


Polecają: piefwsze: 


krzewów itp. cieczami owado- | grzybobójczemi. 


L JASIŃSKI 


Cenniki na każde żądanie rozayłane są bezpłatnie. 


w biurze zarządu przy ul. 


traw drzew jeden bilet. 


py nieważne. 


Dyrekcja Kolei Elektrycznej 


zawiadamia niniejszem Panów Akcjonarjuszów, że 
od dnia 16 kwietnia 1935 r. wydawane będą Panom 
Akcjonarjuszom bilety bezpłatne na przejazd tram- 
wajami na nowy okres od 1 maja 1935 r. do 30 kwiet- 
nia 1936 r. Wydawnictwo biletów odbywać się będzie 


dzinach od 8 do 14.30, w soboty żaś 
za okazaniem oryginalnych akcyj lub kwitów depo- 
zytowych, przyczem na każde 50 akcyj wydany będzie 
Bilety wydane na okres bicżący, a znaj- 
dujące się w posiadaniu Panów Akcjonarjuszów tra 
cą awoją waźność, po dniu 30 kwietnia r. b. będą 


Sp. Akc. 


n 6438 


Tramwajowej nr. 6 w go- 
od godz. 8 do 12.30 


Alfred Haine 


ŁÓDŹ, Pomorska 24. Tel. 175-74. 


KURSY SAMOCHODOWE 5% 


żej murawy żółte pierwiosnki, które 
lud nasz nazywa kluczykami Matki 
Boskiej i one to otworzą wrota dla 
młodszej siostrzyczki przedwiośnia, 
dla drugiej z rzędu naszej fenologicz- 
nej pory roku, zwanej pierwio- 
śniem. Szczyty gałązek bezlistnej 
dotychczas brzozy zapalą się zielone- 
mi ognikami młodych listków, lepkie 
od żywicy pąki kasztana nabrzmieją, 
a łuski ich rozsuną się, ukazując za- 
wiązki młodych liści, przezornie okry- 
te futerkiem  bronzowych włosów. 
W chłodne noce nalecą skądś rzesze 
ptactwa, na mokrej łące ukaże się bo- 
cian, nad ruń młodego żyta podniesie 
się prostopadłym lotem skowronek, aż 
wkońcu o zmierzchu pewnego dnia 
usłyszymy niespodzianie z głębi krze- 
wu bzu pierwsze trele słowika, jak- 
gdyby preludjum do wspaniałej i ra- 
dosnej symfonji wiosennej. 

Niebawem lud nasz, stosownie do 
tradycji, wyjdzie na spotkanie wiosny. 
W dzień niedzieli pałmowej ustroi się 


| on w barwne chusty i wyciągnięte ze 


skrzyń zimowych sukmany, weźmie do 
rąk palmy, pokryte srebrzystemi ba- 
ziami wierzb, skromnych zwiastunów 
nadchodzącej wiosny i pójdzie je świę- 
cić. Na ziemię zstąpi Królowa-Wiośna. 


Milek wiosenny. (Fot. J. Urbański) 


Prosto ze szkoły 
do szeregów bezrobotnych 


Główny Urząd Statystyczny w Czecho- 
słowacji przeprowadził badania nad sta- 
nem zatrudnienia 20129 mlodych ludzi, 
którzy ukońc koly średnie w dzie- 
sięcioleciu 1923—1943 Abiturjenci semi- 
narjów nauczycielskich, którzy skończyli 
je w latach 1923-24, otrzymali szybko za- 
jęcie po otrzymaniu dyplomów. Stosun- 
kowo nieźle powiodło się też wychowań- 
com szkół handlowych i zawodowych, 
którzy ukończyli je przed r. 1930. Zupeł- 
nie źle zato przedstawia się sytuacja abi- 
turjentów gimnazjów klasycznych i real- 
nych. W ciągu ostatnich dwóch lat za- 
ledwie 1/6 ahsolwentów otrzymała pracę 
i zarobek. Z pośród absolwentów szkół 
średnich z r. 1932 znalazło się w szeregach 
bezrobotnych 566 proc, a z r. 1933 aż 
19.4 proc. Wogóle zaś sytuacja na rynku 
pracy kształtuje się gorzej dla młodszych 
roczników, opuszczających mury szkolne; 
80 proc. tych młodzieńców nie ma żad- 
nych widoków otrzymania zajęcia. 


Elegancki 


wizytowy pałolle 


w firmie 


CA DOZNAN 


Pianina i fortepiany 
światowej sławy marki 


„ARNOLD FIBIGER“ 


po cenach fabrycznych dostarcza fabryka: 
Kalisz, Szopena 9. 


Przedstawiciełstwo: Dom Komisowy Drygas, Poznań, Podgórna 10 
Pe 3 501200 


